
Dzień polskich skrzydeł
WARSZAWA (PAP)

22 bm. odbyły się dalsze u-

roczystości związane z przy­
padającą w poniedziałek 23
bm. 27 rocznicą powstania lu­
dowego lotnictwa polskiego-

Na ziemi wielkopolskiej od­
były się tego dnia liczne kon­
certy orkiestr wojskowych i
zespołów artystycznych. W
Poznaniu ok. 120 robotników z

poznańskich zakładów pracy i
pracowników PGR „Kazi­
mierz” skorzystało z przelotu
samolotem IŁ-14.

W miejscowościach, gdzie
stacjonują jednostki lotnicze,
oficerowie-piloci i weterani
lotnictwa z II wojny świato­
wej spotkali się z młodzieżą
przebywającą na obozach i ko-

loniach letnich. Podobne spo­
tkania odbyły się w szkołach
oficerskich i jednostkach.

Na lotniskach aeroklubów,
m. in. w Lublinie, piloci spor­
towi i szybowcowi dali pokaz
akrobacji i zademonstrowali
licznie przybyłym gościom o-

raz młodzieży — sprzęt wy­
czynowy.

W ostatnich dniach sierpnia
br. projektowane są podróże
wojskowo-historyczne i zloty
szlakiem walk ludowego
lotnictwa polskiego.

W przeddzień święta pol­
skich skrzydeł jedna z jedno­
stek lotniczych wojsk obrony
powietrznej kraju obchodziła
20-lecje swego istnienia-

Święto bratniej Rumunii

Polska była wczoraj
najgorętszym krajem Europy Gatacz stał się drugim co do wielkości — po Konstancy — portem rumuńskim, największym

w kraju producentem statków i największym ośrodkiem produkcji żelaza i stali.
Na zdjęciu: widok z lotu ptaka na nowe osiedle mieszkaniowe Galacza. CAF — Agerprei
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Dożynki świętem
całego społeczeństwa
W większości województw

niedziela była dniem barw­
nych obchodów tradycyjnego
święta mieszkańców wsi —

dożynek. Tak jak zawsze, o-

bok rolników uczestniczyli w

nich zaproszeni goście — ro­
botnicy z wielkich zakładów
pracy. Święto Plonów jest
przecież nie tylko świętem
samej wsi, jest także mani­
festacją sojuszu robotniczo-

.chłops kiego.
Dożynki od lat stanowią o-

kazję do zaprezentowania do­
robku naszego rolnictwa, roz­
woju gospodarczego i cywili­
zacyjnego wsi. Nic więc dziw­
nego, że zorganizowano w tym
dniu wiele kiermaszów i wy­
staw rolniczych, przeglądów
amatorskich zespołów arty­
stycznych. Po południu i wie­
czorem bawiono się na zaba­
wach ludowych, festynach i
różnorodnych imprezach arty­
stycznych.

PZPR Eugeniusz Michoń,
wiceprezes PK ZSL Władys­
ław Zięba, przewodniczący
Prez. PRN Stanisław Nowak.

Tradycyjny bochen Chleba z

tegorocznych zbiorów otrzy­
mał gospodarz dożynek sek­
retarz KW PZPR Kazimierz
Barwacz.

Korowód dożynkowy z pięk­
nymi przyśpiewkami i tańca­
mi prowadził zespół młodzie­
żowy z Gromnika.

sio-

Święto plonów
w Tuchowie

Wczoraj przy pięknej,
necznej pogodzie odbyły się w

Tuchowie dożynki rolników

powiatu tarnowskiego połą­
czone z powiatową wystawą
rolniczą, w której wzięło u-

dział 62 indywidualnych wy­
stawców płodów rolnych i 40
hodowców zwierząt. Ponadto
stoiska swoje zorganizowały
Instytucje współpracujące z

rolnictwem.

Do wyróżniających się rol­
ników zaliczyć można Sefana
Grzenia z Burzyna, Józefa
Krzemienia z Karwodży i
Józefa Lazarowlcza z Zabłe-
dzy.

W tegorocznej akcji żniw­
nej duży wkład pracy miała
mło-dzież zrzeszona w ZMW.

W uroczystości udział wzię­
li1 sekretarz KW PZPR Ka­
zimierz Barwacz, wiceprze­
wodniczący PWRN Jan Soko­
łowski, i sekretarz KP

Powiatowa Wystawa
Rolnicza w Siedlcu

(Inf. wł.) Ponad 5 tysięcy _

sób zwiedziło wczoraj powia­
tową wystawę rolniczą w

Siedlcu, w powiecie bocheń­
skim. Około 60 przodujących
rolników z gromad: Niegowić,
Książnice, Szarów, Kłaj, Za­
bierzów, Bochnia Wieś i Boch­
nia Zachód pokazało dorodne
zboża, których plony kształto­
wały się w tym roku w grani­
cachod26do30qzha. Hodow­
cy, zwłaszcza z Zabierzowa,
prezentowali piękne okazy by­
dła. Wśród przodujących rolni­
ków znaleźli się m. in. Stefan
Kostuch z Cichawy, Jan Ka-
liwski z Szarowa, Wojciech
Kaczmarczyk z Chodenic. Jó­
zef Kostuch z Łężkowic, Wło­
dzimierz Zając z Ostrowa,
Stefan Wiater z Gierczyc,
Mieczysław Miasko z Mar-
szowic i inni. Zwracały u-

wagę stoiska Kół Gospodyń
Wiejskich, Instytutu Hodowli
i Aklimatyzacji Roślin z Grod­
kowie, OSM z Zespołu PR,
Spółdzielni Ogrodniczo-Warzy-
wniczej w Bochni.

Z^duźym zainteresowaniem o-

bejrzeli uczestnicy uroczysto­
ści tradycyjny korowód dożyn­
kowy. Pierwszy wieniec otrzy­
mał I sekretarz KP PZPR w

Bochni Tadeusz Ziembliński,
następne przypadły m. in.
przewodniczącemu ZW ZMW
Kazimierzowi Długoszowi 1 wi­
ceprzewodniczącemu Prezy­
dium PRN w Bochni Józefowi
Podsiadie, a także przodują­
cym rolnikom, sołtysom, dzia­
łaczom wiejskim. (L)

o-

„Piekielne" warunki pracy w Hucie im. Lenina
WARSZAWA (PAP)

22 bm. cały kraj znajdował
się w niepodzielnej władzy o-

bezwładniającego upału. Wy­
ludniły się miasta, setki tysię­
cy osób szukało wypoczynku
nad wodą, w lesie, na zielonej
trawce, wykorzystując — kto
w:e czy nie ostatnią — praw­
dziwie letnią niedzielę.

Mniej szczęśliwi kanikułą
byli pracownicy zakładów o

ruchu ciągłym, którym nie­
dziela upłynęła przy stanowi-
sKach pracy.

Ciężki dzień mieli pracow­
nicy komunikacji we wszyst­
kich większych miastach, wy­
wożąc na świąteczny wypo­
czynek setki tysięcy osób.

70 stopni Celsjusza przekra­
czała wczoraj temperatura w

największym polskim kombi­
nacie metalurgicznym — Hu­
cie im. Lenina — głównie na

wielkich, piecach, koksowni,
stalowni i aglomerowni. Mi­
mo tych iście „piekielnych”
warunków pracy załoga wyko­
nywała swe normy zmianowe.

Upały zakłóciły natomiast
proces produkcyjny w Kra­
kowskich Zakładach Sodo­
wych — ponieważ pobierana
z Wisły woda do procesu chło­
dzenia miała aż 29 stopni i
była... za ciepła.

W niezwykle trudnych wa­
runkach pracowały w nie­
dzielę tysiące hutników Ślą­
ska i Zagłębia. Mimo zrasza­
nia podestów, polewania hal
wodą — temperatura w sta­
lowniach, wielkich piecach,
walcowniach często przekra­
czała znacznie 70 st. Mimo to
wiele załóg — m.in. śtąlpw-
nicy hut „Bobrek”, „Dzier-
rzyński”, wielkopiecownicy

„Kościuszki”, huty „Pokój” i
innych dostarczyli krajowi
kilkaset ton stali i surówki
żelaza ponad plan dobowy.

Do 80 st. dochodziły tempe­
ratury na podestach pieców i
przy wytopie miedzi w zakła­
dach Dolnego Śląska. Mimo to
w hucie miedzi „Legnica”
wytopiono w niedzielę ponad
200 ton miedzi konwertorowej,
przekraczając plan dobowy o

20 ton. W zakładach wrocław­
skich „Hutmen” na wydziale
elektroodlewni wytopiono
3600 kg wlewek miedziowych
do produkcji rur — tj. o kil­
kaset kilogramów ponad plan.
Ofiarną pracę załóg ułatwiała
dostateczna ilość napojów
chłodzących oraz „oazy chło­
du” — pomieszczenia, gdzie
po ścianach bez przerwy spły­
wa woda.

Rebelianci boliwijscy
opanowali stolicę
Sprzeczne doniesienia o losie prezydenta

MEKSYK (PAP)
Korespondent PAP, red. Ryszard

Kapuściński donosi: W nocy z

soboty na niedzielę zakończył się
pierwszy etap wojny domowej w

Boliwii: mimo zbrojnego oporu
robotników . 1 studentów, walczą­
cych w szeregach spontanicznie
utworzonej milicji ludowej, woj­
ska prawicowej rebelii opanowa­
ły ważniejsze punkty strategiczne
La Paz 1 zajęły pałac prezyden­
cki.

Prezydent Juan Torres, wraz z

częścią ministrów, osłaniany przez
żołnierzy pułku ochrony rządu
„Colorado" i przez oddziały mi­
licji ludowej wycofał się na

przedmieścia La Paz, akąd nadal
kieruje walką przeciw faszystow­
skim rebeliantom.

Partie lewicy boliwijskiej — w

tym partia komunistyczna — we­
zwały społeczeństwo do organizo­
wania punktów oporu t do two­
rzenia .oddziałów partyzanckich,
ponieważ, jak stwierdza deklara­
cja partii komunistycznej, „z

się

że La Paz znalazło się w

rebeliantów, którzy opa-
również Inne ważniejsze
Boliwii, zwycięstwo reak-
clągle problematyczne. W
La Paz toczą się nadal

Dyscyplina nie ma urlopu

„Turyści u w kopalni

dniem dzisiejszym rozpoczyna
etap długotrwałej wojny".

Mimo
rękach
nowali
miasta

cji jest
samym
walki między milicją ludową a

zbuntowanymi oddziałami wojska,
a doniesienia z prowincji boliwij­
skiej mówią, że we wszystkich
departamentach tworzą się ogni­
ska oporu przeciw rebeliantom.
Szczególnie zacięte walki toczą Się
w zagłębiu górniczym Oruro — Po-
tosl, gdzie uzbrojeni 1 dobrze zor­
ganizowani górnicy odpierają a-

taki jednostek rebellanckich usi­
łujących zawładnąć obszarem za­
głębia — centrum rewolucji boli­
wijskiej. W wyniku walk sobot­
nich w samym La Paz jest ponad
stu zabitych i kilkuset rannych.
Liczba poległych w walkach, ja­
kie toczą się na prowincji nie jest
jeszcze znana.

W sobotę w nocy radiostacja re-

bellanckie poinformowały, że fa­
szyści utworzyli nową juntę woj­
skową, na której czele stanął
triumwirat w składzie: gen. Jalme
Florentlno (d-ca garnizonu Cocha-
bamba), płk Hugo Banzer (były
komendant akademii sztabu gene­
ralnego) . i płk Andres Sellch —

d-ca dywizji Rangers. Wszyscy
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W niedzielę odbyła się w

Bukareszcie defilada od­
działów miejscowego gar­
nizonu, oraz pochód lud­
ności. Na centralnej trybu­
nie znajdowali się sekre­
tarz generalny RPK, prze­
wodniczący Rady Pań­
stwa SRR N. Ceausescu,
przewodniczący Rady Mi­
nistrów SRR, G. Mauer o-

raz przywódcy partii i pań­
stwa.

Kierownictwo KC PZPR
i najwyższych władz pań­
stwowych przesłało na

ce Nicolae Ceausescu i
na Gheorghe Maurera

peszę z okazji święta
rodowego podpisaną przez
Edwarda Gierka, Józefa
Cyrankiewicza 1 Piotra Ja­
roszewicza.

Plenum KD PZPR Klepari

Efekty partyjnych rozmów
(Inf. wł.) Wiele mankamen­

tów i słabości w naszej pracy,
w pracy poszczególnych orga­
nizacji
toczony
pokazał
wyzbyć

rę-
Io-
de-
na-

Kierownictwo MK SD

uJ. I

(Inf. wł.) O szeregu
nych dla Krakowa
mach m. in. o

rozwoju
bardziej
ków dla właściwego rozwoju
rzemiosła
przbwodniczącym
Międzypartyjnego ds m. Kra­
kowa J. Pękalą przedstawicie­
le kierownictwa Miejskiego
Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego: przewodni­
czący MK J. Janowski, T.
Kurzawiński, sekretarz T. No­
wak oraz poseł Ćz. Rachel. W

czasie rozmowy dokonano
również oceny dotychczaso­
wego przebiegu wyborów spo­
łecznych ławników oraz przy­
gotowań do wyboru nowych
komitetów blokowych i ob­
wodowych. Przedstawiciele
SD zapoznali też J. Pękalę z

programem i stanem przygo­
towań do miejskiego zjazdu
SD w Krakowie.

istot-
proble-

kierunkach
usług, stworzeniu

stabilnych warun-

dyskutowali z

Zespołu

partyjnych ujawnił
ostatnio dialog, ale
także w jaki sposób

się błędów i słabości,
— powiedział I sekretarz
KD Eugeniusz Wójcik podsu­
mowując sobotnie obrady ple­
narnego posiedzenia KD Kle-

parz poświęconego ocenie re­
zultatów rozmów w organiza­
cjach partyjnych.

Wewnątrzpartyjne rozmowy
na Kleparzu, w których u-

dział wzięło 5286 towarzyszy
(67 proc, stanu osobowego or­
ganizacji) rzeczywiście bvły
bardzo owocne. Rezultat to

przede wszystkim solidnego
podejścia do nich większości
biorących w nich udział, ale
nie tylko. Wielka w tym tak­
że zasługa, co podkreślone zo­
stało w referacie wygłoszo­
nym przez sekretarza KD Ju­
liana Żaka 1 na co zwracało

uwagę wielu dyskutantów —

specjalnego zespołu do spraw
koordynacji
czuwał nad

przebiegiem,
typowanych
wistów pomagających zespo-4
łom w pracy i na bieżąco in­
formujących instancję o Ich

przebiegu. Niemniej I tu nie
udało się uniknąć, oczywiście
w części organizacji, typowych
błędów: spłycenia rozmów, czy
formalistycznego ich potrak-:
towania.

W czasie rozmów wyszedł
na jaw fakt, że są jeszcze w

partii ludzie przypadkowi dla
których legitymacja partyjna
jakże często jest parawanem
dla bezduszności, nieróbstwa
czy karierowiczostwa.

W Plenum uczestniczyli, xa*
bierając również głos w dys­
kusji, wiceprzewodniczącjF
WKKP Tadeusz Wachowski
kierownik Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW Czea*i
ław Banach, (w)

rozmów, który
sprawnym ich

wreszcie 230 wy-
przez KD akty*.

Spotkanie w KW PZPR

Skuteczniej zwalczać przestępczość

Kopalnia węgla kamiennego
„Brzeszcze” koło Oświęcimia
zatrudnia ponad 5 tys. praco­
wników fizycznych. System
kontroli dyscypliny pracy jest
tutaj precyzyjny. Pracownik po
przyjściu do zakładu zgłasza
się w dziale zwanym „mar-
kownią” tam otrzymuje swój
numer, z którym melduje się
u kierownika swojego oddzia­
łu, nim przystąpi do pracy.

Nieusprawiedliwione nie­
obecności wyłapywane są na­
tychmiast. Niesumienni praco­
wnicy, po trzech dniach nie­
obecności nieusprawiedliwio­
nej zmuszani są pożegnać się
z kopalnią.

Tak ścisłe rygory wprowa­
dzone zostały dopiero w ubie­
głym roku, na podstawie za­
rządzenia Ministra Górnictwa
i Energetyki.

Spory kłopot sprawiają w

kopalni ludzie, którzy przy­
jeżdżają z różnych stron kra-

Ze spuszczoną przyłbicą
Mam do nich stosunek jednoznaczny: z

miejsca drę i — do kosza!
— To produkt degrengolady spo­

łecznej — tchórzostwa, złośliwości, zakła­
mania...

— Powinniśmy wydać im totalną walkę!
A przede wszystkim — nie odpowiadać na

nie, nie rozpatrywać. To tylko zachęca in­
nych do pisania...

Oto zanotowane na gorąco opinie na te­
mat anonimów. Pozwólmy sobie na chwilę
refleksji nad tym bolesnym zjawiskiem
społecznym. Że jest ono bolesne — nie u-

lega wąptłiwości. Jesteśmy przecież za tym,
aby w stosunkach między ludźmi obowią­
zywały szlachetne zasady humanizmu. Że­
by nawet kwestie sporne i ostre konflikty
rozwiązywać według reguł fair play — to

znaczy otwarcie, bez wzajemnej nieufności,
w atmosferze rzeczowej krytyki.

Anonim takiej atmosfery nie stwarza.

Jego autor przyjmuje bowiem postawę wo­
jownika toczącego bój ze spuszczoną przył­
bicą. Atakując ostro, personalnie, godząc w

konkretnego człowieka — sam pozostaje
nieznany. Zapewnia mu to z góry wygodną
pozycję i wyraźną przewagę nad przeciw­
nikiem. Nie ponosi odpowiedzialności za

słowo.
Stąd też w anonimowych listach . wiele

nie wybrednych epitetów, brudnych insy­
nuacji, bezpardonowego wkraczania w in­
tymne sprawy człowieka, stanowiące ściśle
prywatną sferę życia obywatela. Wobec ta­
kich metod walki atakowany musi często
— wbrew podstawowym normom prawa i

dobrych obyczajów udowadniać swoją nie­
winność. Oczyszczać się z błota, którym ob­
ficie obryzgano go z ukrycia, naruszając
jego honor i godność ludzką.

Anonim rodzi również inne, uboczne
skutki w środowisku, którego dotyczy. Kie­
dy do fabryki czy biura przyjeżdżają in­
spektorzy z instancji zobowiązanej do ba­
dania zarzutów, siłą rzeczy sprawa nabiera
rozgłosu. I wtedy wśród załogi rodzi się
.atmosfera podejrzeń 1 wzajemnej nieufno­
ści: „kto z nas zdobył się na coś takiego?
Komu zależało na opluskwieniu Iksa czy
Ygreka?”

Wszyscy zaczynają czuć się jak oblani
nieczystościami. Najbardziej jednak nie­
przyjemnie — ci, którzy kiedyś występo­
wali jawnie z krytyką pod adresem oby­
watela X, którego dotyczy anonim. Na nich
najbardziej ciąży owe brzemię podejrzeń.
W takiej sytuacji jakakolwiek próba czę­
ściowego choćby potwierdzenia anonimo­
wych zarzutów, tych, które zawierają ja­
kieś racjonalne jądro, łatwo może być zin­
terpretowana jako „solidaryzowanie się z

paszkwilem”.
Już choćby z tych powodów anonimy nie

mogą być przedmiotem aprobaty lub uzna­
nia. I na pewno należy z nimi — jako ze

zjawiskiem społecznym — walczyć. Rzecz
w tym — jakimi sposobami!

Tu zdrowy, rozsądek i doświadczenie pod­
powiadają rozwiązania zgoła odmienne od
tych, wyrażonych na wstępie artykułu. I
to z wielu względów. Przede wszystkim ze
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ju w poszukiwaniu pracy, a

może przygody, w poszukiwa­
niu sprawdzianu swojej war­
tości w twardych, górniczych
warunkach. Przeważająca ich
część nie wytrzymuje trudów
górniczej roboty i po dwóch,
trzech miesiącach opuszcza
kopalnię. Większość nie czyni
tego zgodnie z przepisami,
lecz po prostu ucieka. W u-

bieglym roku z tych właśnie
powodów z listy pracowników
skreślono 75 osób, a w I półro­
czu br. aż 88.

„Turystów” przyjmujemy
niechętnie — mówi zastępca
kierownika Działu Zatrudnie­
nia i Spraw Socjalnych kopal­
ni „Brzeszcze” - Antonina
Gach. — „Turystami" nazywa­
my tych, którzy w swoich do­
wodach osobistych mają pie­
czątki z wielu zakładów pracy,
zwiedzili już pół Polski i ni­
gdzie miejsca dłużej nie zaj­
mowali. Wiadomo, że i od nas

w szybkim czasie będą odcho­
dzić”.

Górnicy rekrutujący się z o-

kolicznych mieszkańców cenią
sobie swój zawód i szanują
zakład pracy, nie robiąc więk­
szych kłopotów z dyscypliną.
Przypadki łamania dyscypliny
pracy częściej występują wśród
pracowników Oddziału Budo­
wlanego kopalni „Brzeszcze”.
Załoga oddziału, składająca się
z ponad 150 osób wymyka się
spod rygorów kontroli w za­
kładzie.

(INF. WŁ.). W ubiegłą sobo­
tę odbyło się w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR w Krakowie
spotkanie podczas którego
przedstawiciele organów ści­
gania i wymiaru sprawiedli­
wości omówili problem wzro­
stu przestępczości w naszym
regionie. Zastępca komendan­
ta wojewódzkiego MO płk. H.
Mąka poinformował zebranych
o aktualnym
nia porządku
działaniach
przez milicję
do poprawy sytuacji.

Poważnie wzrosła w

m. in. ilość rozbojów
40 proc.), gwałtów, bójek,
także czynnych napaści
przedstawicieli władzy. Pod­
jęta zostaje przez Milicję in­
tensywna akcja w celu likwi­
dacji tych groźnych dla spo­
koju, a także dla zdrowia i

ziem
górskich

Dzisiaj ogłoszenie wyników

rzeki Raby
(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę

około godz. 5 rano, na Rabie,
poniżej potoku Babica w Bo­
chni, zauważono płynące rzeką
śnięte ryby. Zatruta została

jedna z najczystszych dotych­
czas rzek w Polsce, co spowo­
dowało wyginięcie ton ryb:
leszczy, miętusów, węgorzy,
sandaczy itp.

Dochodzenia w sprawie wy­
krycia sprawcy masowego wy-
trucia ryb podjęła niezwłocz­
nie Komenda Powiatowa MO
w Bochni, wspólnie z Pol­
skim Związkiem Wędkarskim.
M. in. zostały pobrane próbki
wody, które zostaną poddane
specjalnym badaniom. (L)

(inf. wł.) Wczoraj po raz osta­
tni wystąpiły przed publicznością
żywiecką zespoły uczestniczące w

Ogólnopolskim Festiwalu Folklo.
ru Ziem Górskich. Dzisiaj jury o-

głos! wyniki festiwalu.
O tegorocznym festiwalu rozma­

wiamy z przewodniczącym komi­
tetu organizacyjnego TADEU­
SZEM TRĘBACZEM.

Jakie są zasadnicze różnice w po­
równaniu do ubiegłego roku?

Zwiększyła się liczba zespołów.
Wub.rokubyłoich19awroku
bieżącym 24. O większej atrakcyj­
ności festiwalu zadecydowało też

dopuszczenie do Imprezy kapel lu­
dowych. Wystąpiło Ich 14 i więk­
szość zaprezentowało dobrą muzy­
kę. Kapele były autentyczne, nie
stylizowane.

— Jak było z poziomem?
— Poziom koncertów był wyso­

ki. Zespoły przygotowywały się
bardzo Intensywnie do występów
w Żywcu, gdyż tędy przecież pro­
wadzi droga na Międzynarodowy
Festiwal Zespołów Regionalnych
w Zakopanem. Pragnienie zakwali­
fikowania się do imprezy w Stoli­
cy Tatr zmusiło zespoły do mak­
symalnego wysiłku i zademonstro­
wania wszystkich walorów.

— Z okazji festiwalu urządzili-
icie wiele imprez towarzyszących.
Co się szczególnie podobało publi­
czności?

—• 'Bardzo udany był pokaz
wieńców 1 kopców dożynkowych.
Wystawa podobała się mieszkań­
com Żywca I przybyłym turystom.
Niezłe także było stoisko pierni­
ków żywieckich 1 stragan twórczo­
ści ludowej. Te pozycje zachowa­
my 1 w przyszłym roku. Myślimy
nad wprowadzeniem nowych a-

trakcji.
— Jak przyjąll festiwal i jego u-

czestntków mieszkańcy Żywca?
— Gorąco. Impreza mocno

chwyciła. Poszczególne zakłady
pracy opiekowały się zespołami,
urządzano spotkania z załogami.
Zespolą koncertowały w żywiec­
kich przedsiębiorstwach. Jedynie
zespół „Skalni” z WSR sprawił
zawód załodze jednemu z żywiec­
kich zakładów — mimo pierwot­
nych uzgodnień na koncert nie
przybył.

Jako przewodniczący komitetu
organizacyjnego pragnę gorąco
podziękować zakładom pracy i
MDK za pomac podczas trwania
festiwalu..

Rozmawiał: Z. Satała

stanie zagroże-
publicznego i o

podejmowanych
zmierzających

br.
(o
a

na

życia obywateli -* prze-"
stępstw. Zostaną do niej włą*
czone wszelkie dostępne środ­
ki.

Wraz z działaniem represyj­
nym podjęte zostaną środki
profilaktyczne m. in. organi­
zowanie spotkań środowisko­
wych, a także w zakładach
pracy na których przedstawi­
ciele Milicji poinformują ze­
branych o aktualnym stanie

bezpieczeństwa, oraz zwrócą
uwagę na potrzebę społecznej
kontroli, lepszego zabezpiecze­
nia mienia, skuteczniejszego
tępienia wszelkich przejawów
zła.

Mówili też o tym uczestni*
czący w spotkaniu: sekretarz
KW PZPR tow. Kazimierz
Barwacz i kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KW
PZPR Jerzy Klica.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chorągwi Krakowskiej ZHP

i „Gazety
Krakowskiej"

Dziennikarz»
Nasza wakacyjna akcja dobiega

końca. Za kilka dni rozpocznie się
nowy rok szkolny. Z pewnością 2
żalem opuszczać będziecie swoje
letnie bazy, w których wesoło i

pożytecznie spędzaliście wakacyj­
ne dni. Ale nie ma powodu do
smutku. Wakacyjne przygody mo­
gą mieć swój dalszy ciąg — w

drużynach zuchowych i harcer­
skich, jakie działają przy wa­
szych szkołach.

I my z żalem pożegnamy się z

Wami. Dlatego też chcąc utrwalić
nasze wakacyjne kontakty propo­
nujemy Wam jeszcze jedno, ostat­
nie już zadanie, które nazwaliś­
my:

„DZIENNIKARZ”
W okresie dwóch miesięcy co

kilkanaście dni „Gazeta" zwraca­
ła się do Was. Teraz, w ostatnim
zadaniu chcemy odwrócić role.
Proponujemy aby wszystkie zastę­
py NAL — wzorem dorosłych
dziennikarzy — napisały dla „Ga­
zety” swoje „reportaże”. (pisać
należy na kartkach papieru kance­
laryjnego).

Oplszcie jedno z najciekawszych
— Waszym zdaniem — zadań, ja­
kie realizowaliście podczas waka­
cji lub inne wakacyjne wydarze-

nla. Mogą to być najweselsze i
najradośniejsze wspomnienia, jak
również wydarzenia smutne. Pisz-
cle o zabawach, o pracy swoich
zastępów — słowem o wszystkim
co uznacie za temat godny re­
portażu. Piszcie o sobie, o lu­
dziach, którym pomagaliście i któ­
rzy Wam pomagali, o tym czego
nauczyliście się podczas minionych
wakccj1 Niewątpliwie pomogą
Wam w rym zapiski w kronikach
zastępów.

Każdy ,,reportaż” — w zależności
od tematu powinien posiadać od­
powiedni tytuł. Długość reportażu
— jedna — dwie a nawet kilka
stron. Prace mogą być ilustrowa­
ne rysunkami lub zdjęciami. Pa­
miętajcie tylko o formacie papie­
ru. Wszystkie reportaże — łącznie
z nagrodzonymi — 1 tymi które
wykorzystamy w „Gazecie” zosta­
ną bowiem oprawione i stworzą
naszą wspólną „WIELKĄ KRONI­
KĘ NIEOBOZOWEJ AKCJI LET­
NIEJ 1971".

Termin nadsyłania prac upływa
5 września. Reportaże wraz z

meldunkami nadsyłajcie na adres
„Gazeta Krakowska” Kraków ul.
Wielopole 1, dopisując na koper­
cie NAL.

MELDUNEK

1. Zastęp

2. Ilość członków

3. Melduje o wykonaniu zadania:

tytułowa nazwa zadania

<■Imię I nazwisko zastępowego oraz jego adres: .........

3. Powiat •«?<•••«,?•••«-»•w
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Z kraju
W NAJMNIEJSZYM mieście w kraju — Lędyczku zakończył

się 22 bm. ogólnopolski rajd turystyczny „Krajna-71”.
W TRUSKAW1U pow. Pruszków odsłonięto w niedzielę kamień

pamiątkowy dla uczczenia żołnierzy i partyzantów oraz miesz­
kańców wsi Truskaw i okolicznych miejscowości poległych w

walkach z hitlerowskim najeźdźcą na terenie Puszczy Kampi­
noskiej.

REKORDOWĄ ilość — prawie 11 min par obuwia wyprodukują
w bieżącym roku największe w kraju zakłady przemysłu skó­
rzanego w Nowym Targu. Będą to głównie buty popularne —

damskie, męskie i młodzieżowe.

INTERESUJĄCE zjawisko kosmiczne — wiatr słoneczny ba­
dały w czasie lotu radzieckie stacje międzyplanetarne „Mars-2”
i „Mafś-3”. Wspomniane stacje zarejestrowały wiatr słoneczny
o prędkości ód 300 do 600 km na sekundę.

JUŻ DZIEWIĘĆ miesięcy, czyli pól roku dłużej niż pierwotnie
przewidywano, działa na Księżycu pojazd samobieżny „Łuno-
chód”. W tym czasie automatyczne laboratorium przewędrowało
blisko 10,5 km, pokonując skomplikowaną, rojącą się od krate­

rów, kamienistych usypisk, rozpadlin i wzniesień trasę.
HOLENDERSKI uczony prof. Ę . Reling wystąpił przeciwko

zwiększaniu wydatków na cele wojskowe przez kraje członkow­
skie NATO i oburżał się rozniecaniem psychozy wojennej przez
holenderską prasę prawicową inspirowaną przez najbardziej wo­
jownicze koła NATO.

JAK DONOSZĄ z Rangunu, stolicy Birmy rozpoczęła się tam

konferencja, której uczestnicy rozpatrują sprawy osiągnięcia jed­
ności narodowej w kraju oraz projekt nowej konstytucji.

KIEROWNICTWO partii Arabskiego Odrodzenia Socjalistycz­
nego (BAAS) zatwierdziło projekt konstytucji Federacji Repub­
lik Arabskich.

ŁĄCZNA liczba uchodźców pakistańskich, którzy schronili się
w Indii po 25 marca br. osiągnęła w niedzielę 8 milionów.

W SOBOTĘ japońskie rezerwy dewizowe osiągnęły wartość
11.600 milionów dolarów, podczas gdy rezerwy dewizowe USA
oceniane są na 12.50Ó milionów dolarów.

wracają do Ojczyzny
(Korespondencja z Włoch)

Reporterzy
Lotnicze

«Gazety» donoszą

W Apulii, na samym po­
łudniu Włoch, 21 kilometrów
od Bari leży małe miastecz­
ko Casa Massima. Tam, w

okolicy równinnej i rolni­
czej, gdzie w porze letniej
roślinność spopielona jest
słońcem, powstał w 1944 ro­
ku wojskowy cmentarz pol­
ski, jeden z czterech — obok
Monte Cassino, Loretto i Bo­
lonii — wielkich cmentarzy
żołnierzy polskich, które dru­
ga wojna światowa pozosta­
wiła po Sobie na ziemi włos­
kiej.

Cmentarz w Casa Massima
jest najstarszy i najmniejszy:
spoczywa tam 431 żołnierzy

— tułaczy. Ponad ćwierć wie­
ku temu założono go w szcze­
rym polu, okolono pobielo­
nym murem i obsadzono ma­
łymi cyprysami. Dzisiaj cy­
prysy są już stare i wysokie,
rozrosły się krzewy ocienia­
jące groby, cmentarz wrósł w

krajobraz Apulii tak, jakby
był tu zawsze, jakby pamiętał
czasy, gdy księstwem Bari
rządziła Bona, królowa Polski.

Ze spuszczoną przyłbicą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

względu na to, że nie wszystkie anonimy
nadsyłane dó ogniw kontroli, redakcji czy
instancji partyjnych są jedynie paszkwila­
mi, podyktowanymi chęcią skompromito­
wania i zniszcżenia człowieka. Owszem,
takich jest wiele. Zrodzonych z osobistej
nienawiści, z chęci zemsty — często na lu­
dziach wymagających rzetelnej pracy,
zwalczających nieróbstwo, cwaniactwo,
kombinacje. Z tych pobudek rodzą się nie­
raz anonimy dyskredytujące działaczy
gospodarczych i partyjnych, którzy nie lu­
bią pobłażać nierobom i „kolesiom spod
budki z piwem”, są wymagający, surowi,
pryncypialni.

Okazuje się jednak, że tego typu anoni­
my stanowią zaledwie jakieś dziesięć pro­
cent ogółu anonimowych listów napływa­
jących do cehtralnych instytucji. Ogromna
większość zawiera jednak wiele konkret­
nych zarzutów, których nie podobna lekce­
ważyć. Wśród tych — nazwijmy je — rze­
czowych anonimów 30—50 procent jest ta­
kich, które znajdują potwierdzenie podczas
prowadzonych kontroli. I ten fakt musi
skłaniać mimo wszystko — do brania ich
pod uwagę w ogólnej działalności kontrol­
nej.

Autorzy tych listów występują również
z opuszczoną przyłbicą. Ich korespondencje
nie pozbawione są też często zacietrzewie­
nia. Góruje jednak nad tymi uczuciami
konkretne pokazywanie zła, demaskowanie
działalności klik przestępczych* nadużywa­
nia władzy, sobiepaństwa... Wrzucanie tego
rodzaju listów- dó kosza tylko ze względu
na brak nazwiska nadawcy byłoby więc
poważnym błędem.

Dlaczego jednak ANONIMY — może za­
pytać ktoś zasadniczy i zarazem...

prostoduszny. Czyż rzeczywiście tak wielka
jest wśród ludzi obawa przed jawną kry­
tyką? Przed wystąpieniem z odkrytym
czołem?!

I tu dotykamy sprawy najistotniejszej.
Społecznych źródeł anonimów. Rodzą się
one w atmosferze tłumienia krytyki jaw­
nej i bezpośredniej. Powstają w klimacie
strachu przed zemstą nieuczciwych ludzi,
zwłaszcza piastujących władzę, którzy sze­
rzą wokół siebie mit ustosunkowanych, po­
tężnych, mających koligacje na wysokich
szczeblach. Jeżeli kacyk w zakładzie czy
biurze potrafi przez pewien czas skutecz­
nie pozbywać się „niewygodnych pracow­
ników”, „rozrabiaczy”, „podrywaczy auto­
rytetu”, jeśli załoga widzi, że krytykujący
skazany jest z góry na los straceńca —

trudno dziwić się jednostkom słabszym, że

sięgają po oręż tego typu, jakim jest ano­
nim.

W takiej sytuacji trzeba być nie tylko
prostodusznym, lecz wręcz naiwnym, aby
zadawać pytanie: „dlaczego się boją?” —

Jeśt to chyba zupełnie zrozumiałe.
Dlatego w nowym klimacie politycznym,

zapewniającym swobodę słowa, nieskrępo­
wane wyrażanie swoich opinii przez ludzi
pracy — powinniśmy stwarzać warunki, a-

by wszędzie wykorzystywać te możliwości.
Aby zasady demokracji socjalistycznej wy­
zwalały w ludziach poczucie godności i od­
wagi obywatelskiej, której wyrazem jest

przede wszystkim publiczne zabieranie gło­
su, bez chowania się za dwuznaczne mo­
ralnie parawany.

Szczególną rolę w zapewnieniu takich
warunków mają instancje i organizacje
partyjne. Zapewnienie Skuteczności kryty­
ki, zagwarantowanie uczciwym pracowni­
kom obrony przed odwetem butnych i nie
cierpiących oddolnej kontroli kacyków —

oto droga do uzdrawiania stosunków, a

także do likwidacji niewątpliwej anomalii,
którą stanowią anonimy.

W sukurs tym uczciwym ludziom, nie
zawsze jednak ćżującym wsparcie w o-

gniwach społecznych działających w za­
kładzie, przychodzą pewne gwarancje in­
stytucjonalne. Jedną z nich zawiera m. in.
najnowsza uchwała Rady Ministrów w

sprawie skarg i zażaleń. Mówi Ona wyra­
źnie, że skarga obywatela musi być zbada­
na przez nadrzędną instancję służbową, a

nie przez tę, której skarga dotyczy. Chodzi
tu wyraźnie o ochronę skarżącego się przed
„odegraniem się” krytykowanych.

Istnieje również zasada, honorowana
nawet przez sądy powszechne, że redakcje
prasowe zobowiązane są do ochrony ta­
jemnicy źródła informacji. Oznacza to, że

zapewnia się zachowanie tylko do wiado­
mości redakcji nazwiska autora krytycznej
korespondencji, jeżeli nie chce on podawać
go do wiadomości publicznej.

Te gwarancje instytucjonalne ułatwiają
rozwój krytyki społecznej. Chronią kryty­
kujących przed sankcjami. Jednocześnie
zaś w jakimś stopniu przeciwdziałają nadu­
żywaniu instytucji skarg i zażaleń do pry­
waty, do szkalowania ludzi i działania z ni­
skich pobudek,. W systemie tym obowiązu­
je uczciwa zasada: wzajemnego zaufania
sojuszników podejmujących walkę z kon­
kretnymi nosicielami zła. Jedna ze stron

sojuszu — korespondent — sygnalizuje re­
dakcji zjawiska zasługujące na krytykę.
Jest to sojusznik słabsży, szukający wspar­
cia w nierównej walce. Prosi więc redak­
cję o zachowanie incognito. Ale redakcja
działa już jawnie 1 bierze pełna odpowie­
dzialność za to, co nisze. Jest to już „czysta
gra” — fair play. Daje możliwość rzetelnej
1 obiektywnej analizy istotnych w danej
sprawie zarzutów. Bez subiektywnych de­
formacji 1 osobistych animozji.

Przypomnienie tych zasad obowiązują­
cych w życiu publicznym jest chyba celo­
we i potrzebne. Ich powszechna znajomość
przyczynić się może również do stonnio-
wego ograniczania zjawiska anonimów do
przypadków incydentalnych.

Najważniejszym jednak czynnikiem jest
konkretne, dostrzegalne dla szerokiego o-

gółu, przezwyciężanie bezpośrednich przy­
czyn lęków 1 obaw przed sankcjami za

krytykę. I tu chciałbym przytoczyć opinię,
która usłyszałem w Biurze Bistów i Inspek­
cji KC PZPR- Otóż w ostatnim okresie ob­
serwuje sie wyraźny spadek anonimowych
korespondencji do Komitetu Centralnego
partii. Szczególnie z tych ośrodków, gdzie
niezbędne zmiany personalne 1 nowy styl
pracy usunęły atmosferę drętwoty i zasto­
ju w życiu publicznym. Oby ta optymi­
styczna tendencla rozszerzała sie 1 pogłę­
biała — wszędzie. LECH WINIARSKI

Zdarza się, że dzieci włos­
kie pytają: z jak.oj to wojny
i jakich strzeże żc. 'ierzy ten

stary cmentarz, różr/ący się
od innych tym, że na bramie
jego wyryto zniszczony przez
deszcze i wiatry napis w nie­
zrozumiałym języku?

Na tym to cmentarzu odbyła
się w sobotę, 21 sierpnia ża­
łobna uroczystość wojskowa:
ekshumacja szczątków majo­
ra Henryka Sucharskiego, bo­
haterskiego dowódcy obrony
Westerplatte. Prochy
go żołnierza złożone
do urny, która w

piątek, 27 sierpnia,
zioną zostanie na j
samolotu „Lot-u”
i znajdzie swój wieczny spo­
czynek w Gdańsku.

Major Sucharski, oficer za­
wodowy, który przez swój
hart ducha i niezłomną posta­
wę żołnierską wszedł do pan­
teonu polskich bohaterów na­
rodowych ostatniej wojny, po
upadku Westerplatte znalazł
Się w niewoli niemieckiej. W
końcowym okresie wojny
przedostał się do Włoch, gdzie
wszedł w skład II Korpusu.
Po długotrwałej i ciężkiej cho­
robie zmarł w Neapolu 30
sierpnia 1946 roku. Ciało jego
złożono w Casa Massima, na

krańcach Włoch, gdzie tylko
z rzadka dociarał któryś z

Polaków, by pokłonić się je­
go mogile. Po długich latach
prochy majora Sucharskiego
spoczną obok prochów jego
żołnierzy, odnajdą tę ziemię,
gdzie każde dziecko wie, jak
zachowywał się w obliczu nie­
przyjaciela i iekłej bron-ł
prawy. D. HORODYNSKIJ

sławne-
zostały

przyszły
przewie-

pokładzie
do Polski sympozjum

(INF. WŁJ. Z okazji Święta
Lotnictwa odbyło się wczoraj
w Krakowie Sympozjum Hi­
storii Lotnictwa Polski Połud­
niowej. Jego organizatorami
były: Klub Seniorów Lotnictwa
działający przy Aeroklubie
Krakowskim oraz Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki. W
czasie sympozjum wygłoszono
szereg interesujących refera­
tów mówiących o ważniej­
szych faktach i datach z histo­
rii lotnictwa Polski południo­
wej oraz o szczególnie zasłużo­
nych dla jego rozwoju lu­
dziach.

W przeddzień sympozjum
jego uczestnicy, jak również
członkowie ZBoWiD z Nowej
Huty i przedstawiciele Aero­
klubu Krakowskiego złożyli
wieńce przed wmurowaną w

ścianę budynku Muzeum Lot­
nictwa w Krakowie tablicą u-

pamiętniającą bohaterstwo
polskich lotników, (w)

S. Nowak przewodniczącym
Prezydium PRN w Tarnowie
W ub. sobotę odbyła się W

Tarnowie nadzwyczajna sesja
Powiatowej Rady Narodowej.
Najważniejszym punktem o-

brad był wybór przewodniczą­
cego PPRN i zmiany w skła­
dzie osobowym komisji.

W obradach udział wzięli
m- in. poseł na Sejm, prze­
wodniczący PWRN — Józef
Nagórzański, I sekretarz KP
PZPR, przewodniczący PK
FJN — Eugeniusz Michoń, wi­
ceprezes PK ZSL — Włady­
sław Zięba.

Pierwszy sekretarz KP
PZPR E. Michoń zarekomen-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Problemy wiążące się z za­

grożeniem porządku publicz­
nego dyskutowane są również
na odbywających się zebra­
niach partyjnych których ucze­
stnicy podkreślają konieczność
wzmożenia dyscypliny społecz­
nej oraz stosowania przez or­
gana ścigania i wymiaru spra­
wiedliwości ostrzejszych san­
kcji w stosunku do sprawców
szczególnie dokuczliwych prze­
stępstw — o charakterze chu­
ligańskim, bandyckim.

Jedną z bardzo Istotnych
przyczyn wzrostu przestęp­
czości jest niewątpliwie alko­
holizm. Istnieje konieczność
rygorystycznego przestrzega­
nia ustawy antyalkoholowej 1
sprawniejszej kontroli. By
walka z przestępczością przy­
niosła oczekiwane rezultaty
musi być prowadzona szero­
kim frontem nie tylko przez
organa ścigania lecz również
przez całe społeczeństwo.

(żuk)

dował kandydaturę Stanisła­
wa Nowaka na przewodniczą­
cego PPRN.

Stanisław Nowak urodził się
w 1939 roku w powiecie brzes­
kim jako syn rolnika,
tach . 1952—56
działa
żowej
szkoły
począł
nowie
rent

Wydziału Skupu. Od 1964 r.

przeszedł do pracy w aparacie
partyjnym na stanowisko st.
instruktora w KP PZPR. W
roku 1966 został wybrany
członkiem plenum KP i sekre­
tarzem d/s rolnych- Jednocześ­
nie kontynuuje studia w Wyż­
szej Szkole Rolniczej.

W tajnym głosowaniu je­
dnogłośnie wybrano Stanisła­
wa Nowaka przewodniczącym
PPRN.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący PWRN Józef Na-
górzański, który krótko omó­
wił zadania stojące przed ra­
dami narodowymi.

W la-
aktywnie

w organizacji młodzie-
ZMP. Po ukończeniu

średniej w 1957 r. roz-

pracęw PPRN w Tar-
początkowo jako refe-
a następnie kierownik

Tajemnica obrazów w Książnicach Wielkich

ostatecznie rozstrzygnięta?
W sobotę w całej prasie kra­

jowej ukazała się rewelacyjna
informacja o odkryciu przez
prof. Zdzisława Kępińskiego
z Poznania dwunastu niezna­
nych obrazów Wita Stwosza w

wiejskim kościele w Książni­
cach Wielkich. Tego samego
dnia udali się do Książnic
Wielkich nasi reporterzy. Oto
ich relacja:

Po niespełna godzinie jazdy
drogą w kierunku na Sando­
mierz docieramy do miejsco­
wości Koszyce, leżącej tuż za

granicami naszego wojewódz­
twa — już w Kieleckiem.
Teraz trzeba skręcić z głów­
nego traktu, jeszcze kilka ki­
lometrów jazdy po wyboistej
wiejskiej drodze i jesteśmy na

miejscu. Już z daleka widać
cel naszej podróży — miejsco­
wy kościół. Stoi na wzniesie­
niu, otoczony drzewami-
Ksiądz proboszcz M. Leśniak
wie już z gazet o rewelacji
prof. Z. Kępińskiego, toteż nie
dziwi go przyjazd kilku repor­
terów (oprócz nas byli tutaj
koledzy z Kielc i ĆAF-u).
Wchodzimy do kościoła. W
prezbiterium centralne miej­
sce zajmuje wieloskrzydłowy
ołtarz składający się z pięciu
części: szafy środkowej, 2 nie­
ruchomych skrzydeł bocznych
i 2 skrzydeł ruchomych zamy­
kających część środkową, któ­
ry stanowił przedmiot badań
poznańskiego profesora. Część
środkowa (rzeźbiona) przed­
stawia sceny zaśnięcia i wnie­
bowzięcia Marii. W typie,
kompozycji partia ta podobna
jest do stwoszowskiego Ołta­
rza Mariackiego, tyle tylko, że
w rozmiarach dużo mniej­
sza. Po bokach na skrzydłach
zewnętrznych i wewnętrznych
malowane obrazy. Te na

skrzydłach wewnętrznych
przedstawiające cztery sceny z

macierzyństwa Marii, są we­
dług Z- Kępińskiego wykona­
ne własnoręcznie przez Wita
Stwosza. Natomiast na skrzy­
dłach zewnętrznych ukazują­
cych sceny pasyjne z męczeń­
stwa Chrystusa można — zda­
niem profesora — odnaleźć
ślady ręk; pomocnika.

Z dokumentów historycz-

nych, prac naukowych i kro­
nik plebanii staramy się usta­
lić historię kościoła i ołtarza.
W XIII wieku na miejscu tym
stał prawdopodobnie drewnia­
ny kościół (jest o nim wzmian­
ka w 1326 roku) Obecny koś­
ciół został wzniesiony w latach
1673—1680 (świadczy o tym
napis na barokowym portalu z

datą 1673 rok). Następnie roz­
budowywano go w XVII i
XVIII wieku. Wzniesiono m.

in. dwie kaplice, a w XIX
wieku — nawę-

Ale nas oczywiście najbar­
dziej interesuje historia pen­
taptyku. Z dostępnych źródeł
wynika, że został on ufundo­
wany jako ołtarz główny przez
ówczesnego plebana Mikołaja
z Koprzywnicy. Datę powsta­
nia pentaptyku można usta­
lić w sposób jednoznaczny —

jest nim rok 1491, gdyż data
ta umieszczona została na ra­
mie części środkowej. Począt­
kowo historycy sztuki przypi­
sywali rzeźby warsztatowi
Wita Stwosza, a malowidło —

Adamowi z Krakowa. Kolejne
badania prowadzone m. in.
przez B. Przybyszewskiego i
M. Balickiego — ustaliły, że
drewniane rzeźby są dziełem
malarza Michała, współpraco­
wnika Wita Stwosza z okresu
jego pracy przy Ołtarzu Ma­
riackim. W aktach krakow­
skich zachowały się zresztą
wzmianki o owym malarzu
Michale, który po zakończeniu
prac snycerskich przy Ołtarzu
Mariackim otworzył własną
pracownię- To właśnie u tego

artysty Mikołaj z Koprzywni­
cy zamówił pentaptyk. Przy­
byszewski jak również Balicki
wysunęli z kolei hipotezę, że
również malowidła są dziełem
mistrza Michała. Obaj history­
cy sztuki podkreślili jednak,
że malarskie partie wykazują
duże podobieństwo ze stylem
malarskim Wita Stwosza z je­
go ołtarza w Miinnerstadt. O-
becnie prof. Z. Kępiński stwie­
rdza, że obrazy są dziełem sa­
mego mistrza Stwosza. Czy
będzie to ostatnie słowo nauki
w tej sprawie? Nie nam fero­
wać wyroki. W każdym razie
środowisko naukowe z nie­
cierpliwością czekać będzie na

ogłoszenie przez profesora Z.
Kępińskiego naukowych wy­
ników badań.

I jeszcze kilka słów o naj­
nowszej historii pentaptyku-
W roku 1958 ołtarz został zde­
montowany i przewieziony do
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków w Krakowie. Czas był ku
temu najwyższy, gdyż pentap­
tyk przedstawiał opłakany wi­
dok — szczególnie mocno zni­
szczone były rzeźby, którym
dały się we znaki korniki.
Nie lepiej przedstawiały się
malowidła. Konserwacja pen­
taptyku trwała etapami. A
całkowite zakończenie prac
wraz z montażem miało miej­
sce w grudniu 1962 roku. Od­
tąd obraz znajduje się stale w

kościele w Książnicach Wiel­
kich.

(A. Stan.)
Zdjęcia: WACŁAW KLAG

Tragiczny wypadek na Rabie

Czy musiał zginąć?

Sytuacja w Boliwii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trzej ukończyli studia w akade­
miach wojskowych USA 1 dowo­
dzili oddziałami walczącymi z par­
tyzantką Che Guevary. Dywizja
Rangers, która odegrała główną
rolę w rebelii, została wyszkolo­
na przez instruktorów USA skie­
rowanych w tym celu do Boliwii
z Wietnamu. W tych dniach sze­
fowie rebelii utrzymywali stały
kontakt z misją wojskową Stanów

Zjednoczonych, znajdującą się na

terenie Boliwii.
W tej chwili sytuacja w Boliwii

jest daleka od stabilizacji. Mimo
że po stronie rebeliantów stanęła
większość armii, kontrrewolucjo­
niści mają przeciw sobie robotni-

ków, studentów i część chłopstwa,
zdecydowanych kontynuować wal­
kę, 1 w znacznym stopniu — u-

zbrojonych. Toteż oczekuje się, że

kryzys trwać będzie nadal i że

najbliższe dni mogą przynieść
wiele nowych wydarzeń.

Z ostatniej chwili

PARY2, LONDYN,
WATYKAN (PAP)

Nawiązując do pogłosek, jako­
by Juan Torres miat wraz z trze­
ma ministrami schronić się w sie­
dzibie nuncjusza papieskiego w

La Paz, agencja Reutera informu­
je 22 bm. po południu, iż Watykan
oświadczył, że nie jest w stanie

potwierdzić tych pogłosek.

(iiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Kryzys walutowy świata
zachodniego wywołany o-

statnimi posunięciami pre­
zydenta R. Nixona — jest te­
matem nr 1 całej prasy świa­
towej. „Krach dolara", „Szok.
i Chaos”, „Szaleńcza akcja”,
„Końska kuracja”, „Próba u-

cieczki naprzód” — to tylko
niektóre nagłówki z zachod­
niej prasy, które ilustrują na­
stroje panujące w świecie ka­
pitalistycznym. Z jednej stro­
ny — szok, zaskoczenie, nie­
pewność, z drugiej — uprzy­
tomnienie sobie faktu, że do-

wymagają układy z Bretton
Woods z 1944 r. (ustalono wów­
czas zasady obowiązującego
po dzień dzisiejszy w świecie
zachodnim systemu walutowe­
go). Prasa włoska ujawniła
nawet, że Stany Zjednoczone
do ostatniej chwili namawiały
swoich partnerów z Europy i
Japonię do podtrzymywania
dolara i do jego zakupów! Ko­
mentatorzy wysuwają z tego
prosty i logiczny wniosek —

Andrzej Stanowski

które, oczywiście, mają dopro­
wadzić do szeregu ustępstw
na korzyść Stanów Zjednoczo­
nych. Bez ogródek stanowisko
to sprecyzował amerykański
wiceminister skarbu P. Vol-
cker, który po powrocie z kon­
sultacji w krajach Europy za­
chodniej powiedział wręcz, źe
owszem, jest możliwe przy­
wrócenie wymienialności do­
lara na złoto, ale pod kilkoma
warunkami. Po pierwsze —

wiedziachi zachodni politycy
kładli nacisk na potrzebę je­
dnolitego działania, gdyż tylko
na tej drodze można będzie
przeciwstawić się dyktatowi
Stanów Zjednoczonych. Prasa
— zwłaszcza francuska — na­
woływała do jedności krajów
Wspólnego Rynku; przypom­
niano przy tej okazji słowa ge­
nerała de Gaulle’a, który
przed kilkoma laty mówił o

konieczności reorganizacji o-

Komentarz tygodnia

przez długie lata. Dla wszyst­
kich stało się nagle oczywiste,
iż dolar — symbol potęgi i
trwałości amerykańskiej —

stracił nieodwracalnie swoją
póżycję.

Konsekwencje ostatnich po­
sunięć R. Nixona w sferze e-

kóftómicznej i finansowej dla
cąłegó świata zachodniego
trudno jeszcze w tej chwili do­
kładnie przewidzieć, choć wię­
kszość komentatorów zgodna
jest w tym. że prezydent Sta­
nów Zjednoczonych podjął
grę, w której idzie o uratowa­
nie dolara kosztem innych
państw zachodnich. Ale decy­
zje R. Nixona — aczkolwiek
natury ekonomicznej — mają
również, a może przede wszy­
stkim — określony charakter
polityczny.

Po pierwsze decyzję o nie-
wymienialności dolarów na

złoto podjął rząd USA w spo­
sób jednostronny, bez konsul­
tacji z jakimkolwiek pań­
stwem zachodnim, choć tego

DOLAR A POLITYKA
Waszyngton nie zamierza na­
dal rezygnować z uprzywilejo­
wanej pozycji w świecie kapi­
talistycznym, myśli tylko wy­
łącznie o własnym interesie, a

ściślej mówiąc o interesie
wielkiej finansjery amerykań­
skiej. Interesy Europy zachod­
niejiJaponii—sąmuw
gruncie rzeczy — obojętne. O-
statnie decyzje Nixona —

wstrzymanie wymienialności
dolara na złoto i wzniesienie
barier przed importem z Euro­
py zachodniej i Japonii — to
nic innego jak swoisty szantaż
w stosunku do zagranicznych
partnerów USA. Waszyngton
liczy, że zachodni sojusznicy
przyciśnięci do muru — będą
bardziej skłonni do prowadze­
nia „zasadniczych” rozmów,

trzeba ustalić właściwe pary­
tety między walutą amery­
kańską a walutami innych
krajów zachodnich, czyli mó­
wiąc krótko — idzie o rewa-

luację innych walut, po dru­
gie — zachodni sojusznicy po­
winni przejąć większą niż do­
tąd część wydatków zbroje­
niowych, wreszcie po trzecie
— należy znieść ograniczenia
w wymianie handlowej (cho­
dzi tu o tzw. zewnętrzne ba­
riery celne krajów EWG u-

trudniające dostęp towarom

amerykańskim na rynek euro­
pejski). Sprawa postawiona
jasno i niedwuznacznie —

albo, albo...

Stanęła więc zachodnia Eu­
ropa przed dylematem — co

dalej? W pierwszych wypo-

becnego systemu walutowego
świata kapitalistycznego. Kon­
cepcja stworzenia wspólnej
zachodnioeuropejskiej waluty
co pozwoliłoby na uniezależ­
nienie się od Stanów Zjedno­
czonych — znalazła nagle spo­
ro zwolenników.

Tak było do ubiegłego
czwartku, kiedy to w Brukseli
zebrali się ministrowie sześciu
krajów Wspólnego Rynku i
Wielkiej Brytanii. I oto oka­
zało się, że w EWG odżyły sta­
re animozje i obradujący mi­
nistrowie nie zdołali uzgodnić
wspólnego stanowiska ani w

dziedzinie walutowej, ani na

płaszczyźnie handlowej. Ba,
nie osiągnięto nawet zbieżno­
ści poglądów choćby w kilku
kwestiach (jedynym „sukces

gem” konferencji jest uzgod­
nienie, że od 23 bm. otwarte

zostaną giełdy walutowe), a

poszczególnym krajom pozo­
stawiono zupełną swobodę
działania.

Dla nikogo nie jest tajemni­
cą, że o fiasku konferencji za­
decydowały stanowiska Fran­
cji i NRF. Paryż był, i jest
zresztą nadal, przeciwnikiem
wprowadzenia płynnego kursu
walut, zgadza się co najwyżej
na istnienie dwóch rynków
walutowych (jednego sztyw­
nego dla rozliczeń handlo­
wych, drugiego elastycznego
dla rozliczeń ściśle finanso­
wych). Tej koncepcji przeciw­
ne jest Bonn, które wypowia­
da się za płynnością kursów
walut. Ten brak jedności dzia­
łania został negatywnie oce­
niony przez większość komen­
tatorów zachodnioeuropej­
skich. Brukselski korespon­
dent agencji France Presse pi­
sał więc, iż czwartek był jed­
nym z „najczarniejszych dni"
w historii EWG, a dalej zasta­
nawiał się, czy nie trzeba bę­
dzie przywrócić cła w obro­
tach towarowych między kra­
jami Wspólnoty, jeśli dalsze
konsultacje znowu zakończą
się porażkami.

Jak widać — decyzje R. Ni-
xona wywołały silne reperku­
sje polityczne w świecie kapi­
talistycznym. Ujawniły też one

jeszcze raz — istnienie poważ­
nych rozbieżności w bloku za­
chodnim, rozbieżności, które
zwłaszcza w systuacjach kry­
zysowych — uwypuklają się z

całą ostrością.

Nowa szkoła
w Łowczowie

Mieszkańcy Łowczowa w

powiecie tarnowskim otrzy­
mali wczoraj wspaniały dar
w postaci nowej szkoły.

Koszt tej inwestycji pokry­
tej całkowicie z SFBSil wy­
niósł 4,8 min zł. Szkoła posia­
da 4 izby lekcyjne, 2 pracow­
nie i 2 mieszkania dla nau­
czycieli.

Tradycyjnego przecięcia
wstęgi dokonali: sekretarz
KW PZPR Kazimierz Barwacz

i wiceprzewodniczący PWRN
Jan Sokołowski.

AUTOBUS

Z WYCIECZKĄ WPADŁ

DO JEZIORA
ROŻNOWSKIEGO

KRAKÓW (PAP)
W niedzielę w godzinach popo­

łudniowych na trasie Nowy Sącz
— Gródek nad Dunajcem wydarzył
się groźny wypadek autobusowy.
Na skutek awarii systemu hamul­
cowego przy zjeżdzie z góry na

zakręcie w miejscowości Sienna
autobus wycieczkowy „San” Łę­
czyckich Zakładów Górniczych z

Łęczycy koło Łodzi — wpadl do
Jeziora Rożnowskiego.

21 osób przewieziono do szpita­
la w Nowym Sączu. Jak informu­
je dyżurny lekarz szpitala — dr
Aleksander Piwowarczyk ciężkich
obrażeń — złamania kręgosłupa i

podstawy czaszki doznały: Kry­
styna Pelowsks, Bożeną Bandel

W dniu wczorajszym około godziny 14 w miejscowości Brzą-
czowice koło Myślenic utonął chłopiec. Miał lat 16 nazywał się
WŁADYSŁAW SUDER, syn Józefa. Utonął w Rabie, na oczach
kilkudziesięciu ludzi, na oczach swoich kolegów, z którymi przy­
szedł się kąpać. Poszedł pod wodę niemal w sekundzie, bez je-
nego słowa, bez krzyku o pomoc. Po prostu, zniknął w wodzie.
Przeszło pól godziny szukano go. Szukało wielu mężczyzn umie­
jących pływać i nurkować. Bezskutecznie. Szukali go ludzie zu­
pełnie mu obcy. Nie ruszył się, natomiast, nikt z jego kolegów,
najbliższych mu towarzyszy. Jeden z nich tylko krzyknął „topi
się”. I na tym koniec. Siedzieli na cyplu kamienistym, skąd
podobno skoczył, po raz ostatni w życiu, nie umiejący
pływać Władysław Suder, do bardzo głębokiej w tym miejscu
Raby. Siedzieli i gapili się spokojnie na wodę. Trzeba było do­
piero energicznego rozkazu jednego z obecnych, by popędzić
ich do wsi po pomoc, po pogotowie. Przyjechało. Niestety, po
długiej walce o życie chłopca lekarze poddali się. Stwierdzili
śmierć.

Prowadzone przez myślenicką MO śledztwo niewątpliwie wy­
jaśni dlaczego chłopak który przecież zdawał sobie sprawę, że

nie umie pływać, wskoczył w toń wody. I dlaczego w skarpet­
kach na nogach? Sekcja zwłok wyjaśni też fakt dlaczego w płu­
cach denata znajdowała się znikoma ilość wody. Czyżby serce?

ANDRZEJ PIOTROWSKI — CAP

Dnia 20 sierpnia 1971 r. zmarł

tow. STANISŁAW PAWLAK
byty długoletni dyrektor Andrychowsklch Zakładów Przemy­
ślu Bawełnianego w Andrychowie, wieloletni znany działacz

polityczno-społeczny powiatu wadowickiego, odznaczony Ofi­
cerskim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 1 Brą­
zowym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL, Odznaką
1000-leeia Państwa Polskiego, Odznaką „Zasłużony Działacz

Kultury Fizycznej 1 Sportu”,
ZONIE 1 najbliższej RODZINIE składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
EGZEKUTYWA KOMITETU POWIATOWEGO PZPR

w WADOWICACH

Dnia 20 sierpnia 1971 r. zmarł

STANISŁAW PAWLAK
długoletni działacz Powiatowego Komitetu Frontu Jedności
Narodu w Wadowicach 1 b. przewodniczący Miejskiego Ko­

mitetu Frontu Jedności Narodu w Andrychowie
RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
POWIATOWY KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W WADOWICACH
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DZIŚ ŚWIĘTO LOTNICTWA

Strażnicy

kiego
nieba

Do żołnierzy uiojsk obrony po­
wietrznej kraju przylgnęło praw­
dziwe, lecz nieco patetyczne o-

kreślenle — „strażnicy polskiego
nieba”. Jak wygląd powszedni
dzień ich służby? tyzy normalnie
są tak samo sprawni jak pod­
czas defilad, kiedy to pokazy
mistrzostwa naszych lotników
zapierają dech w piersiach?

NA STANOWISKU
DOWODZENIA

Średniej wielkości podłużną
salę wypełnia ciąg stołów zawa­
lonych aparatami telefonicznymi,
radiowymi, mikrofonami i in­
nymi urządzeniami. Naprzeciwko
wzdłuż długiej ściany stoją prze­
źroczyste, upstrzone różnobarw­
nymi liniami i punktami tablice
pogody, sytuacji ogólnej, działań
bojowych. Siedzącym przy sto­
łach oficerom wystarczy rzut o-

ka na wykreślone kolorowymi
kredkami oznaczenia, kryptonimy
i dane, aby wiedzieć, jaki teren

wyznaczony jest do obrony, gdzie
są stanowiska artylerii rakieto­
wej, iloma i jakimi samolotami
dysponuje jednostka oraz jakie
ma dzisiaj zadanie.

Sala, w której grupa oficerów
oraz żołnierzy obsługi czeka na

.sygnał rozpoczęcia działań, nie
mieści się w żadnym budynku.
Znajdujemy się bowiem na poli­
gonie. Dookoła jest łąka poprze­
cinana pasami betonu, nieco da­
lej zwarte ściany lasów. Kępa
starych dębów znakomicie mas­
kuje dwie ciężarówki tworzące
ową „salę” — połowę stanowiska
dowodzenia wojsk obrony po­
wietrznej kraju i wojsk radio­
technicznych. Lotnicy przerzuce­
ni tu zostali z Wybrzeża, aby
wspólnie z artylerią rakietową
przygotować się do ewentualnego
odpierania zmasowanego nalotu
nieprzyjaciela na małych i dużych
wysokościach w warunkach uży­
cia broni jądrowej oraz zakłóceń
radiowych i radiolokacyjnych. W
macierzystym garnizonie pełnią
codzienną służbę ich towarzysze
broni,

PRZECHWYCIĆ I ZNISZCZYĆ
CEL!

Zaczęło się! Oficer rozpozna­
nia melduje dowódcy o pojawie­
niu się na dalekiej rubieży nie­
przyjacielskich samolotów, chara-
kreryzuje nalot, jego kierunek,
przewidywany cel. Dowódca po­
dejmuje decyzję: poderwać w

powietrze pierwsze samoloty.
Przewodami i na falach eteru

płyną rozkazy. Tablice pokrywa­
ją się barwnymi znakami. Nie­
przyjaciela widać już „na ekra- ,-------- ...

nath radaru — odpowiednie u- pas bronionego rejonu — koła o

rządzenia umożliwiają odpowiedź promieniu dziesiątków kilome-
na zasadnicze pytanie: kto leci — trów. Przekazany współdziałają-

zostaje

- W

swój czy obcy? Pomimo znacznej
odległości od pasów startowych,
piekielny ryk silników startują­
cych „Migów” zagłusza wszystko,
przewala się jak- ustokrotniony
grom. Piloci już w powietrzu o-

trzymują szczegółowe zadanie:
przydział celu, rozkaz przechwy­
cenia go i zniszczenia.

Współczesny odrzutowiec po-
naddźwiękowy tylko przypadkiem
może sam odszukać przeciwn ka.
Na cel naprowadzają go drogą ra­
diową nawigatorzy przy pomocy
naziemnych stacji radiolokacyj­
nych.

Na ekranie radaru widać dwa
zbliżające się do siebie punkciki.
Krótkie, urywkowe rozkazy kory­
gują lot myśliwca. Zbliża się mo­
ment kulminacyjny. Kurs je-st
właściwy, tylko odległość jeszcze
zbyt duża.

— Dopalanie! — głos nawigato­
ra jest spokojny, chociaż na twa­
rzy widać napięcie. W tłumacze­
niu na język zrozumiały rozkaz
ten brzmi: doiaj gazu, bo n'e do­
gonisz. Po upływie ułamka sekun­
dy słychać meldunek — Widzę
cel! Przeciwnik został więc prze­
chwycony. Pierwsza część zada­
nia została wykonana. Reszta na­
leży już do pilota i rakiet jego
samolotu. Dalszy dialog na Unii
ziemia — powietrze toczy się bły­
skawicznie:

— Atakuj!
— Atakuję! A po upływie kilku

sekund nadchodzi kolejny meldu­
nek:

— Cel zniszczony!
Tym razem naciśnięcie spustu

uruchomiło nie rakietę, lecz foto-
kaem, który zarejestrował trafie­
nie na taśmie filmowej. Dzięki
temu przeciwnicy będą się magli
spotkać na ziemi w kasynie. My­
śliwce naprowadzane są na cel z

ziemi, zaś atakowany przeciwnik
ma do dyspozycji wyłącznie urzą­
dzenia pokładowe. Gdy dostfie-
ga atak, na ratunek jest już za­
zwyczaj za późno: dobrze wyce­
lowana rakieta, kierowana przy

pomocy promieni podczerwonych
lub według Innego systemu, nie
„wypuści” już celu. Jest od niego
szybsza, wykonuje te same zwro­
ty i uniki co doganiany samolot,
trafia. Z wielu „nieprzyjaciels­
kich” samolotów, jakie atakowały
z odległych lotnisk, tylko jeden
przedarł się przez zewnętrzny
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Odprawa przed kolejnym lotem treningowym.

CAF — WAF Chmurzyński

cęj artylerii rakietowej,
szybko zniszczony.

Ale bilansowanie
nastąpiło późnićj. Tymczasem do
zakończenia lotniczego dnia jest
jeszcze daleko. Na stanowisku
dowodzenia robi się coraz goręcej.
Dosłownie — bo żar płynący z

zewnątrz zwiększa jeszcze bar­
dziej temperaturę pracujących
na pełnych obrotach urządzeń. W
przenośni — bo w powietrzu jest
coraz więcej samolotów własnych
i obcych, sytuacja na planszach
i polu walki zmienia się jak w

kalejdoskopie. Dowódca wydoje
rozkazy w oparciu o dane opra­
cowane i dostarczone przez ofi­
cerów różnych służb, jest w sta­
łym kontakcie z wyższym szcze­
blem dowodzenia, koordynującym
ćwiczenia.

WŚRÓD PILOTÓW
Pędzę samochodem na miejsce

startu samolotów. Długi rząd go­
towych do startu odrzutowców
przypomina eksponaty z wysta­
wy. Pod .rozwieszoną na palach
plandeką panuje przyjemny
chłód. Na leżakach, bądź wprost
na ziemi piloci czekają na swoją
kolejke startu.

Jakżeż pierwsze wrażenia bywają
mylące. Ci ludzie są po prostu tylko
świetnie przygotowani. Wszyscy pilo­
ci I klasy — kapitanowie, majorzy,
rzadziej porucznicy — mają za sobą
długotrwały trening. Wykonują jed­
ną z najcięższych prac: obliczono, że

godzina lotu bojowego na odrzutow­
cu pochłania tyle samo energii pilo­
ta, co ośmiogodzinna praca górnika
pod ziemią. A przecież loty to tylko
część wykonywanych przez nich za­
dań. Piloci są nieustannie szkoleni,
odbywają różnego typu ćwiczenia ma­
jące na celu wyrobienie w nich odpo­
wiednich nawyków i umiejętności.

Ale oto dźwięczy już dzwonek
palowego telefonu. Załoga kolej­
nego klucza podrywa się do star­
tu. Żołnierze obsługi pomagają u-

brać się pilotom w wysokość'cwy
strój kompensacyjny, przypomi­
nający bardziej skafander kosmo­
nautów niż lotniczy kombinezon.
Jest to jednak rzecz niezbędna
przy lotach w strat.osferze: niwe­
luje skutki przeciążeń. Na dużych
wysokościach ciśnienie jest tak
niskie, że przy normalnej tempe­
raturze ciała ludzkiego bez spe­
cjalnego zabezpieczenia nastąp ił­
by wrzenie płynu w organizmie.
Kabina zmniejsza znacznie to nie­
bezpieczeństwo, ale w warunkach
bojowych trudno wykluczyć ko­
nieczność katapultowania sie...

Piloci zajmują miejsca w kabi­
nach, mechanicy przypinam i
podłączają ich do urząd-eń.
Chwila oczekiwania na radioń’1
rozkaz kołowania na start. Jest!
Zamykają się przezroczyste kopu­
ły, obsługa odciąga drabinkę,
wyjmuje opory spod kół. Rozpo­
czynają pracę silniki, stalowe
cielska jedno za drugim suną na

główny pas startowy. Grzmot
Wzmaga sie. w dyszach pndwia
sie ogień. Rozbieg, oderwali s!e!

Loty skończyły się. jest inż po
podsumowaniu ćwiczeń. Koriny
dzień poligonowy dobiega końca.
Maleńki fragment życ!a jrdwgo
z naniw naszego systemu obron’/,
jakimi pokryty jest cały krat W
każdym z nich bez przerwy dzień
i noc pracują stałe i ruchome
stacje radiolokacyjne, sprzężone
w jeden system w skali kralu i
całego obszaru państw — człon­
ków Układu Warszawskiego. Lot­
nicze klucze i eskadry pełnią bo­
jowe dyżury, gotowe do natych­
miastowego oderwania się od zie­
mi na znak o niebezpieczeństwie.
I rzeczywiście startują do lotów
bojowych, gdy w pobliżu naszych
granic pojawia sie niezidentyfi­
kowany obiekt latający. Taka jest
codzienna służba strażników na­
szego nieba.

CEZARY RUDZIŃSKI

rezultatów

Tumarty
kurzu unoszq się nad drogq.

Okna samochodu szczelnie zamknię­
te, mimo że temperatura na polu

przekracza 30 st, C. W szoferce zaduch,
— Trudno, nie ma innego wyjścia - mówi
kierowca „tatry". - Teraz i tak dobrze,
bo wiosnę po ośki grzęźniemy w biocie.
Teren gliniasty, a droga dopiero w bu­
dowie.

Dojeżdżam do podnóża góry żar. Robotnicy
wyposażeni w ochronne ubrania i hełmy uwi­
jają się na placu budowy. Z głębi góry sły­
chać warkot świdrów i zgrzyt taśmociągu
wydobywającego urobek na powierzchnię.
Roboty są już zaawansowane — wprowadza­
jąc mnie do sztolni — objaśnia mgr inż. A.
Stanek. — Przedsiębiorstwo Robót Górni­
czych z Mysłowic planowo wywiązuje się te

swych zadań. A to się liczy. Przecież tempo
podziemnych prac w dużej mierze zadecy­
duje o powodzeniu i terminowości ukoń­
czenia elektrowni.

W SZTOLNI

Ubrana w strój ochronny wchodzę w pod­
ziemia. To sztolnia zwiadowcza o długości
560 m, która w okresie eksploatacji elektrow­
ni będzie spełniała funkcję sztolni kablowej.
Cała obudowana betonem tworzy rodzaj pod­
ziemnego tunelu. Małą przecinką przechodzi­
my do następnej sztolni, skąd dolatuje warkot
świdrów. Górnicy na stanowiskach pracy.
Młoty pneumatyczne, świdry odszczepiają ka­
wałki skał, a ładowarki ładują urobek na

taśmociąg. Elektryczne lampy rzucają ostre

słupy srebrnego światła w mroczną prze­
strzeń drążonego tunelu. Wykonuje się tu

sztolnię komunikacyjną, której wymiary do­
stosowane są do ruchu kołowego pojazdów
mechanicznych. — W bieżącym roku przerób
górniczy wyniesie 35 min zł — kontynuuje
kierownik. — Koszty prac podziemnych obli­
cza się na 400 min zł. Przed nami jeszcze
sporo roboty w niezwykle trudnych warun­
kach geologicznych. M. in. budowa sztolni
odpływowej, komory elektrowni — która ku­
baturą dorównała wielkości kościoła Mariac­
kiego w Krakowie — sztolni derywacyjnyeh
i komory uderzeń wytłumiającej energię ki­
netyczną wody.

ELEKTROWNIA
SZCZYTOWO-POMPOWA

W wiosce odległej o 4 kilometry od placu
głównego frontu robót znajdują się biura In­
westora (Zakładów Energetycznych Okręgu
Południowego w Katowicach), generalnego
wykonawcy robót naziemnych — krakowskiej
„Hydrobudowy II” oraz kilkunastu podwyko­
nawców.

Wielkie przedsięwzięcie budowy elektrow­
ni szczytowo-pompowej w Międzybrodziu

skupiło na tym terenie kilkaset osób, które
wspólnym wysiłkiem, przy właściwej koope­
racji realizują projekt warszawskiego „Ener-
goprojektu”. Wobec wciąż wzrastającego za­
potrzebowania na energię elektryczną, w dą­
żeniu do zmniejszenia jej kosztów, buduje
się coraz więcej elektrowni o dużych mo­
cach.

W świecie coraz wyraźniej zaznacza się
tendencja do budowy elektrowni szczytowo-
pompowych. które w zależności od zapotrze­
bowania mocy systemu energetycznego mogą
pracować bądź jako pompowe, bądź turbino­
we. Cechą charakterystyczną nowoczesnych
elektrowni szczytowo-pompowych są maszy­
ny odwracalne, rewersyjne), mogące praco­
wać albo jako silnik-pompa albo jako turbi-
na-generator. I tak: w godzinach szczytu,
kiedy zapotrzebowanie na energię elektrycz­
ną jest większe od mocy naszych elektrowni,
włączona zostanie szczytowo-pompowa elek­
trownia Porąbka-Żar, uzupełniająca niedobór

TERESA

BĘTKOWSKA STĄD
POPŁYNIE ŚWIATŁO

prądu. Natomiast w godzinach nocnych, gdy
energia jest niewspółmiernie tańsza, a pobór
mocy niepełny — elektrownia ta, pracując ja­
ko tłocznia wodna, przepompowywać będzie
olbrzymie masy wody na szczyt góry Żar,
do zbiornika o pojemności ponad 2 min sześć.

— Międzybrodzka elektrownia stanowi

pewne nouum — mówi naczelny dyrektor
„Elektrowni Porąbka Żar w budowie”, inż.
Ludwik Gibiec, — Jest pierwszą tego rodzaju
elektrownią w Polsce i jedną z niewielu w

świecie. Zlokalizowana będzie całkowicie we­
wnątrz góry Żar. Różnica poziomów między
sztucznym zbiornikiem górnym a dolnym,
dzięki korzystnemu ukształtowaniu terenu,
gwarantować będzie spadek wody ok. 500 m,
eo stwarza możliwość instalowania generato­
rów o dużych mocach.

Elektrownia w Międzybrodziu Żywieckim
ma stanowić obiekt na wskroś nowoczesny,
oparty na najnowszych zdobyczach techniki.
Koszty wielkiej inwestycji oblicza się na prze­
szło 2.6 mld zł, a termin oddania przewidzia­
ny jest na 1977 r.

WARUNKI SOCJALNO-BYTOWE

Z okien dyrektorskiego gabinetu patrzę
plac budowy. — Gdzie mieszkają i stołują
zatrudnieni przy budowle ludzie? — I tu

zaczyna. Warunki socjalno-bytowe to pro­
blem nr 1. Pracownicy borykają się z za­

na

się
się

sadniczymi kłopotami. Ich mieszkania, to po-’
koję okresowo wynajęte u miejscowej lud­
ności w bliskich i odległych od budowy do­
mach. Do tej pory nie wybudowano stołówki
pracowniczej, co stwarza dodatkowe trudnoś­
ci, tym bardziej, że jedyna w pobliżu budo­
wy restauracja w okresie wakacyjnym dobi­
ja do cen podatek sezonowy, nie bacząc wca­
le na fakt, że pracujący przy budowie elek­
trowni nie przyjechali tu wcale na wczasy.

Oświęcimskie Przedsiębiorstwo Budowlane,
którego zadaniem jest budowa zaplecza so­
cjalnego, ociąga się z przystąpieniem do ro­
bót. Ostatecznie spodziewane było jego wejś­
cie na teren budowy 1 lipca br. — ale do tej
pory cisza.

Zgodnie z planem w roku 1973 ma być od­
dany do użytku hotel robotniczy, z 600 miej­
scami noclegowymi, w rok później osiedle

eksploatacyjne wraz z zapleczem usługowym
dla 40 rodzin. Ponadto w pierwszej połowie
1973 r. zostanie doprowadzona sieć wodocią­
gowa, z której będą mogli korzystać również

mieszkańcy Międzybrodzia.
PRYM WIEDZIE „HYDROBUDOWA II'*

Choć już dawno po godzinach pracy, w

biurze krakowskiej „Hydrobudowy II” zasta-

ję kilku inżynierów i zastępcę kierownika Ja­
nusza Jakubowskiego. Dyskutują nad doku­
mentacją, którą tym razem dosłano w samą

porę.
— W pierwszej fazie robót — informuje

mnie inż. Jakubowski — skoncentrowaliśmy
się głównie na budowie dróg. Oprócz prowa­
dzenia zasadniczych dla naszego przedsię­
biorstwa prac, we własnym zakresie buduje­
my drogę na górę Żar długości 6600 m. Z za­
sadniczych robót Wykonujemy obecnie ba­
sen (nieckę wypadową) umieszczony pod
zwierciadłem jeziora, stanowiący w przysz­
łości miejsce, z którego woda zasysana bę­
dzie do górnego zbiornika.

Spłaszczony szczyt góry Zar. Już wkrótce
zniknie stąd pole wzlotowe i wyciąg dla
szybowców. Ich miejsce zajmie olbrzymi

zbiornik wodny. Choć pierwotne projekty
przewidywały budowę zbiornika żelbetono­
wego, zdecydowano - ze względu na warun­
ki geologiczne — wykonać zbiornik ziemny,
eksperymentalnie wyłożony wykładziną asfal­
tową. Wodnymi tunelami, zwanymi w języ­
ku fachowców sztolniami derywacyjnymi, zo­
stanie on połączony z siłownią, w której pra­
cować będą 4 turbiny o mocy po 125 MGW
każda.

Wzdłuż drogi prowadzącej do serca przysz­
łej elektrowni zapalają się lampy. Samochody
wypełnione żwirem zakłócają ciszę usypiają­
cego jeziora. Przez całą dobę wre praca przy
budowie największej elektrowni wodnej w

Polsce.

W związku z licznymi py­
taniami Czytelników na

temat odpłatności za

niektóre świadczenia socjalne
odpowiedzi udzieliła sekretarz
CRZZ — IRENA SROCZYŃ­
SKA.

— Przyjęcie generalnej za­
sady, uzależniającej wysokość
opłat za wszelkie świadczenia
socjalne od dochodu przypada­
jącego na członka rodziny, a

nie od wysokości zarobku pra-

nych zmian, zdaniem CRZZ,
powinno być dokonane w taki
sposób, by szeroko udostęp­
niając świadczenia socjalne
rodzinom najmniej zamożnym,
nie obciążać nadmiernie zwła­
szcza rodzin średnio zamoż­
nych. Można to osiągnąć je­
dynie drogą wygospodarowa­
nia potrzebnych na ten cel
środków z budżetu państwa.
Takie właśnie rozwiązanie jest
brane pod Uwagę w pracach

PRZECIW BEZPRAWIU

NIESPOKOJNY ODPOCZYNEK
letniego sezonu. Miejsco-
wczasowe i te bardziej, i te
renomowane „pękają w

Setki tysięcy urlopowiczów
kraju, turyści, zagraniczni

cownika, jak to ma miejsce
obecnie w odniesieniu do
większości świadczeń socjal­
nych, CRZZ uznaje za spo­
łecznie słuszne.

Decyzja o zmianie systemu
odpłatności za wczasy i inne
świadczenia socjalne nie jest
jednak ani prosta, ani łatwa
do podjęcia. Trzeba liczyć się
z tym, że obniżenie stawek
rodzinom wielodzietnym o nis­
kich dochodach przypadają­
cych na członka rodziny spo­
woduje automatycznie szersze

korzystanie z wszelkiego ro­
dzaju świadczeń socjalnych,
zmniejszając poważnie wpły­
wy dotychczasowe z dopłat
ludności. Dokonanie tych
zmian, bez dofinansowania z

budżetu państwa, musiałoby
się więc wiązać ze znacznym
zwiększeniem odpłatności ro­
dzin średnio, a zwłaszcza le­

piej sytuowanych.
Takie rozwiązanie przyjęło

w ubiegłym roku Minister­
stwo Finansów przy zmianie
tabeli opłat za przedszkola,
co oczywiście nie mogło być.
przyjęte z zadowoleniem, przez
niektóre grupy pracownicze.

Wprowadzenie postulowa­

nad nowymi zasadami finan­
sowania działalności socjalnej,
zmierzającymi, co chciałabym
szczególnie podkreślić, do ni­
welowania nieuzasadnionych
dysproporcji w korzystanu ze

świadczeń socjalnych oraz

bardziej ekonomicznego i racjo­
nalnego gospodarowania środ­
kami przeznaczonymi na po­
prawę warunków socjalno-
bytowych załóg pracowni­
czych i ich rodzin.

Chciałabym również poinfor­
mować, że dyrekcja naczelna
FWP opracowała już nowy
projekt tabeli opłat za wcza­
sy pracownicze, w której za

podstawę przyjęto właśnie
dochód przypadający na człon­
ka rodziny. Projekt ten wraz

z 3.200 egzemplarzami ankiety
wysłano do 40 domów zakła­
dowych i FWP w celu zasięg­
nięcia opinii najbardziej zain­
teresowanych. Projekt ten zo­
stanie również przekonsulto­
wany w większych zakładach
pracy.

Jako uzupełnienie odpowie­
dzi chciałabym jeszcze wyjaś­
nić, że pobyt w sanatoriach
dla pracujących jest bezpłat­
ny.

Pełniawości
mniej

szwach”,
z całego
goście, uczestnicy obozów młodzieżo­
wych — przyjechali do nas, by wy­
począć, a tymczasem...

„Jestem, tu dopiero parę tygodni — pi-
sze z Lipnicy Murowej „zdenerwowana
wczasowiczka" — i Jak wielu innych
przyjezdnych pragnę wypocząć i korzys­
tać Me tylko z podgórskiego powietrza,
ale takie ze spokoju — a to jest wręcz
niemożliwe. Chuligańskie wybryki miej­
scowej młodzieży, akty wandalizmu, bój­
ki potęgują się z dnia na dzień. Rozwy­
drzeni bezkarnością chuligani poczynają
sobie coraz śmielej.

Wracałam ze spaceru z Lipnicy Dol­
nej, gdy zwróciły moją uwagę podniesio­
ne glosy z pobliskiego budynku szkolne­
go. Przysp/eszylam kroku i zobaczyłam
trzech pijanych mężczyzn, dyskutujących
glóśno i patrolem milicji. Widziałam, że
jeden z nich próbował nawet uderzyć
któregoś z funkcjonariuszy, ale pozostali
powstrzymali go. Wówczas milicjanci ku
mojemu wielkiemu zdziwieniu kazali im
iść do domu
kumentów i
harcerskiego
metrów za

— Co jeszcze mówił? — dopyty­
wał major.

— Że śpieszy się do portu, bo jest
umówiony z kapitanem — odparł
Franek.

— Z jakim kapitanem?
•— Nie podał dokładnie, ale zrozu­

miałem, ze wracał na jakiś statek.
Pytał jeszcze, jak może się ze mną
spotkać- Powiedziałem, że go za

mało znam, żeby podawać swój ad­
res, i że zwykle bywam w „Morskiej”
o tej porze. Aha, byłbym zapomniał,
mówił, że już przed wojną pływał
i podczas wojny był w Marynarce
Wojennej.

— Co więcej?
Franek zawzięcie drapał się za

uchem, ale nic więcej nie zdołał so­
bie przypomnieć. Zawadzki zadał
jeszcze kilka pytań, pragnąc uzyskać
możliwie dokładny rysopis przypad­
kowo poznanego siwego mężczyzny,
w końcu zrezygnował z dalszej in­
dagacji i zapuścił silnik samochodu.
Granatowa „warszawa” ruszyła w

kierunku miasta. Major zatrzymał
wóż W zacisznej bocznej uliczce. Pa­
sażer w przybrudzonym prochowcu
niepostrzeżenie wysiadł i zniknął za

żywopłotem z ozdobnych krz°wów,
okalających małe poletka działko­
wych ogródków.

Tego Samego popołudnia w po­
bliżu Lisiej Góry w Sopocie z popie­
latego „wartburga” wysiadł mężczy­
zna w szarych spodniach i sporto­
wej marynarce. Bez pośpiechu za­
parkował na ulicy okrężnej wóz.
Dalej udał się pieszo malowniczą
drogą, prowadzącą w kierunku
Przylesia. Nie doszedłszy do osiedla,

Marian Reniak (5)

stanął. Widać było, że z trudem o-

rientował się w nieznanym terenie.
Wyciągnął notatnik, sprawdził jakiś
zapisek, jeszcze kilka minut kręcił
się wśród zabudowań ukrytych w

zieleni drzew, wreszcie wszedł do
jednopiętrowego domu i zapukał do
drzwi mieszkania na pierwszym pię­
trze, oznaczonych numerem trze­
cim. Otworzyła kilkunastoletnia
dziewczynka.

— Babciu! Przyszedł jakiś pan —

zawołała, zanim przybyły zdążył się
odezwać. Po chwili z głębi mieszka­
nia przyczłapała starsza, zgarbiona
kobiecina.

— Dzień dobry pani, ja do pana
Erdmana...

— Do kogo? — zapytała z ledwo

dostrzegalną nutą zdziwienia.
— Do pana Erdmana — powtórzył

Sylabizując słowa. — Mam dla nie­
go ważna wiadomość od brata.

— Ja tam nic nie wiem — powie­
działa starsza kobieta. - Niech pan
przyjdzie, iak będzie córka. ,

Ale przybysz nie zraził sie pierw­
szym niepowodzeniem swojej misji
i jeszcze ponad godzinę oczekiwał w

pobliżu domu, w którym Erwin
Erdman zajmował do niedawna

sublokatorski pokój. Gdyby nieprzy­
stępna babcia uprzedziła po powro­
cie córkę o odwiedzinach nieznajo­
mego mężczyzny, kto wie, czy udało­
by się działanie przez zaskoczenie.
A kapitan Cichocki, bo on właśnie
grał rolę owego przybysza, postano­
wił swoje zamierzenie doprowadzić
do końca. Zresztą, niewiele ryzyko­
wał. Plan był bardzo prosty. Erwin
Erdman był autochtonem. stałym
mieszkańcem Sopotu, z pochodzenia
Niemcem. W okresie okupacji słu­
żył w armii niemieckiej w stopniu
sierżanta. Podczas wojny pełnił
funkcję podoficera w jednostce ra­
diowej, która zajmowała się wyłącz­
nie odbieraniem i nadawaniem za­
szyfrowanych wiadomości o specjal­
nym znaczeniu. Po wojnie Erdman
wrócił do Sopotu, gdzie przebywała
jego żona z dwojgiem dzieci. Skła­
niał rodzinę do wyjazdu z Polski.
Żona kategorycznie odmówiła. Erd­
man pracował wówczas jako elek­
tryk w Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej, zarabiał nieźle, ale ciągle my-
ślał o wyjeździe do Niemiec zachod­
nich. Po kilku latach rożśzedł się z

żoną, zerwał kontakt z rodziną, u-

chylal się od płacenia zasądzonych

alimentów. W 1956 roku postanowił
złożyć podanie o wyjazd na pobyt
stały do NRF. Chciał wykorzystać
sprzyjający do zrealizowania tego
zamierzenia klimat, który — jak są­
dził - powstał po październiku. Er­
win Erdman otrzymał odpowiedź
odmowną. Odwołał się do Biura
Paszportów Zagranicznych MSW,
które również podtrzymało decyzję
odmowną. Po kilku tygodniach Er­
dman został zwolniony z pracy w

Stoczni Gdańskiej. Zaproponowano
mu nie gorzej płatną pracę w Zjed­
noczeniu Budownictwa Miejskiego.
Po kilku latach ponownie rozpoczął
starania o wyjazd do NRF, tym ra­
zem na pobyt czasowy, w celu od­
wiedzenia brata, zamieszkałego w

Hamburgu. Ale służba bezpieczeń­
stwa miała już dane, że Walter
Erdman, rodzony brat mieszkające­
go w Polsce Erwina, jest związany
z działalnością tak zwanej „Orga­
nizacji Gehlena”. Z tego powodu
Erwinowi i tym razem odmówiono.
Zainteresowała się nim jedna z ko­
mórek polskiego kontrwywiadu; ona

to właśnie spowodowała zwolnienie
Erwina Erdmana z pracy w stocz­
ni. Nie stwierdzono jednak, by brat
z Hamburga próbował w jakiś spo­
sób wykorzystywać Erwina do dzia­
łalności wywiadowczej. Może nie
chciał narażać na niebeżnieczeństwo
najbliższego członka rodziny? Ostat­
nio Erwin Erdman bvł po prostu no­
towany w kartotekach i czasami
sprawdzany jako kontakt osoby po­
zostającej w stałym rozpracowaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

UJM ZABRZMI

PIERWSZY
DZWONEK

Nowy rok
szkolny tz pa­
sem przypomi­
namyotym1
radzimy zrobić
niezbędne zaku­
py.

CAF —

Uchymiak

nie sprawdzając nawet do-
,Odjechali w stroną obozu

rozbitego o kilkadziesiąt
budynkiem szkolnym, a

trójka pijanych, ruszyła w stroną rynku.
Z tak okropnym słownikiem jakiego uży­
wał jeden z nich pod. adresem milicji
dawno się nie spotkałam. Ludzie budzili
slą i otwierali okna patrząc, co się stało.

Przy budynku miejscowej szkoły mieś­
ci sią obóz harcerski. Przychodzą tu
właśnie te -niebieskie ptaki- wieczorem,
śpiewają tak straszne piosenki, ie uszy
puchną, strasznie przeklinają i to długo
po godzinie 22. A dzieci tego słuchają".

Z wielu miejscowości naszego wo­
jewództwa napływają alarmujące
wieści o chuligańskich, a nawet

wręcz bandyckich wyczynach gru­
pek nudzących się młodych ludzi.
Do ich wybryków miejscowa lud­
ność zdążyła się już... przyzwyczaić.
Gorzej z wczasowiczami szukającymi
spokojnego odpoczynku. Podpite naj­
częściej młokosy hulają na całego.
Wprost wyłażą ze skóry, by jak naj­
skuteczniej obrzydzić urlop przy­
jezdnym.

Z jednej strony reklama miejsco­
wości wczasowych, wysiłek miejsco­
wego społeczeństwa, by goście mo­
gli mile spędzić wypoczynek, z dru­
giej — miejscowa chuliganeria roz­
zuchwalona brakiem należytej inter­
wencji przyczynia się do swoistej
antyreklamy, skutecznego odstrasza­
nia. Czasem dochodzi do incydentów
wręcz tragicznych.

Oto do Nowego Sącza
dwóch turystów z Gdańska,
miot nad rzeką Kamienną,
bało się to miejscowym chłopakom. 6
bm. tuż przed północą 22-letnl Stanisław
L. Z dwoma kolesiami zburzył namiot,
w którym ąpali turyści z Gdańska. Po­

przyjechało
Rozbili na-

Nie spodo-

tem obrzucił go kamieniami 1 usiłował
pobić śpiących. Wówczas jeden z gdań­
szczan 19-letnl Marek B. wyjął harcerską
finkę i ugodził nią Stanisława L. w oko­
licę serca. Chłopak zmarł w drodze db
szpitala. Marek B. został zatrzymany.

Oto tragiczny finał chuligańskich wy­
bryków ,,dla draki".

Czy mamy więc pozostawać bez­
czynni, dać się terroryzować grup­
kom chuliganów, podpitym ..bandy­
tom zakłócającym spokój, zagrażają­
cym zdrowiu, a nawet życiu?

Pytanie retoryczne. Codziennie
biuletyn MO informuje o „zatrzy­
manych, którzy z pobudek chuli­
gańskich dopuścili się zniewagi oby­
wateli, pobicia”. A więc — łamiący
prawo, zakłócający porządek pu­
bliczny są ścigani. Czy w wystarcza­
jącej mierze? Na pewno nie.

Istnieją miejscowości, w których
wciąż zbyt łagodnie traktuje się
przeróżnych podpitych wałkoni, na­
wet w biały dzień zaczepiających lu­
dzi, obrzucających przechodniów
wulgarnymi epitetami. Są miejsca, w

których zbyt rzadko pojawiają się
patrole milicji. Ale trudno też wy­
magać, by przy każdym domu wcza­
sowym, przy każdym namiocie po­
stawić milicjanta.

Dlatego też — choć to zabrzmi jak
truizm — istnieje pilna potrzeba wy­
tworzenia atmosfery aktywnego, spo­
łecznego potępienia pijacko-bandyc-
kich wyczynów, reagowania na każ­
de dostrzeżone zło. Choćby takiej re­
akcji — jak cytowany na wstępie
list naszej Czytelniczki; sygnalizo­
wania o dostrzeżonych faktach. To
prawda, zdarzają się wypadki baga­
telizowania sygnałów nawet przez
władze powołane do zapewnienia ła­
du i porządku.

Dla poprawy istniejącej sytuacji
dużo mogłoby zrobić miejscowe spo­
łeczeństwo, organizacje społeczne i
młodzieżowe. Bez ścisłego współdzia­
łania społeczeństwa z władzami po­
rządkowymi i z organami ścigania
trudno mówić o skutecznym zwal­
czaniu zła.

Oczywiście nie wynika z tego, iż
główny ciężar tej walki ma spoczy­
wać na społeczeństwie. Musi być ona

bardziej aktywnie, z większą niż do­
tychczas skutecznością prowadzona
przez powołanych do tego ludzi, w

tym również pracujących społecznie
— przez ORMO-wców. Musi znaleźć
pełne poparcie i uznanie obywatel­
ska postawa ludzi zaangażowanych,
nie godzących się na znieczulicę i
bezkarność wobec przejawów cham­
stwa, chuligaństwa, bandytyzmu.
Chcemy bowiem spokojnie pracować,
chcemy też spokojnie odpoczywać.

JACEK ŻUKOWSKI
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M. Machowski z wizytą w „Gazecie

Wychowywać i wymagać

Redakcję „Gazety Krakow­
skiej” odwiedził znany ongiś
piłkarz krakowskiej „Wisły”
dziś pracownik naukowy AGH
dr Marian Machowski.

Rozmowa jaką przeprowa­
dził reporter „Gazety” z M.
Machowskim dotyczyła prze­
de wszystkim spraw piłkar­
skich. Nasz rozmówca nie u-

krywał, że jest zaniepokojo­
ny stanem krakowskiego pił­
karstwa którego regres widzi
się na całym froncie.

Jak stwierdzono w rozmo­
wie jedną z przyczyn upadku
krakowskiego piłkarstwa . na­
leży widzieć w niedomogach
pracy wychowawczej w klu­
bach. Stworzyliśmy piłkarzom
dobre warunki uprawiania

sportu nie wymagając od nich

zbyt wiele. Codzienny trening
nie powinien upoważniać pił­
karzy do traktowania sportu
jako zawodu. Aktualnie nie
stać nas bowiem na wprowa­
dzenie zawodostwa i zapew­
nienie takich warunków które

gwarantowałyby w przysz­
łości piłkarzowi egzystencję.
Obowiązkiem piłkarzy po­
winna być praca i nauka któ­
ra w przyszłości zagwarantu­
je im życiowy start. Aktual­
nie piłkarze, którzy muszą
wkładać sporo wysiłku fizycz­
nego i psychicznego w utrzy­
maniu należytej formy nie
mają dobrych szans startu za­
wodowego. Tym bardziej więc
kluby i działacze
dbać o wychowywanie
dych ludzi tak aby w przysz­
łości nie spotykały ich roz­
czarowania.

M. Machowski w rozmowie
wspominał, że w okresie kie­
dy uprawiał czynnie plłkar-
stwo w „Wiśle” studiowali je­
go koledzy: Snopkowski, W.

Kościelny, K. Kościelny, Ko-
taba a pozostali pracowali.
Dziś dawni piłkarze nie

próbie mów zawodowych,
to niezbitym dowodem,
można pogodzić sport z

ką i pracą.
Nasz rozmówca jest zdania,

że część wolnego czasu pił­
karzy między treningami mo­
żna by wykorzystać szkoląc
ich na przyszłych trenerów i
instruktorów. Takie pogodze­
nie uprawiania piłkarstwa z

nauką wyszłoby na pewno na

korzyść zawodnikom i klu­
bom.

Dr

mniej
stwu
trenował
ków). W

jęty był
zakresie
dla potrzeb budownictwa gór­
niczego z zastosowaniem fal

akustycznych. Nosi się on jed­
nak z zamiarem wrócenia na

boisko aby służyć swpim
doświadczeniem młodzieży.

Życzymy dużo powodzenia
w dalszej pracy naukowej i

sportowej.
Rozmawiał R. M.

Ivun Mauger
triumfował na torze

Wembley
Na londyńskim torze Wem­

bley rozegrany został w sobo­
tę wieczorem europejski finał
mistrzostw świata na żużlu.
Zwyciężył Nowozelandczyk
Ivan Mauger — 14 pkt wy­
przedzając Anglika Wilsona i

Duńczyka Olsena — po 12 pkt.
Polacy nie odegrali poważ­
niejszej roli. W pierwszej
dziesiątce znalazł się tylko
Jerzy Szczakiel, który zakwa­
lifikował się do finałów
strzostw świata.

mi-

Jan

Polscy żużlowcy
bez sukcesów
na Wembley

Henryk Gluecklich i
Mucha zdobyli po 4 pkt i skla­
syfikowani zostali na 13 i 14

pozycji.

W kilku wierszach

Dwie bramki

zdobył Euse-

pięściarz VI-

I
I

• Trzy dalsze zwycięstwa
odnieśli polscy lekkoatleci

startujący w . spartakiadzie
klubów gwardyjsklch w Buda­
peszcie. W pchnięciu kulą
pierwsze miejsce zajął Komar

(Polska) — 19,94, wyprzedzając
Varju (Węgry) — 19.69 1 Plun-

ge (ZSRR) - 19.33. B:eg na 4C0
m wygrał Werner (Polska) —

45,8 a w biegu na 1500 m trium­
fowała Wierzbowska (Polska)
— 4.22,8.

• Piłkarze Górnika Zabrze

uczestniczący w międzynaro­
dowym turnieju o puchar
„Principe D’Espagne", po­
konali drugoligowy zespół
hiszpański Racing Santander
1:0 (1:0). Zwycięską bramkę
zdobył Skowronek w drugiej
minucie gry.

• W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim Benflca Lizbona

pokonała wioską drużynę Ca-

gllarl 4:1 (2:1).
dla zwycięzców
bio,

• Zawodowy
cent Rondon (Wenezuela) o-

bronił tytuł mistrza świata

wagi półciężkiej, zwyciężając
po 15 rundowym pojedynku
Amerykanina Edie Jonsa.

• W kolejnych spotkaniach
mistrzostw bałkańskich w

koszykówce mężczyzn Jugosła­
wia pokonała Rumunię 86:74

(45:39) a Bułgaria wygrała z

Turcją 88:69 (51:27).
• Podczas turnieju piłkar­

skiego w Elche drużyna buda­
peszteńskiego Ferencvaros roz­
gromiła grecki zespól Panathi-
naikos 6:1 (2:0).

• W zatoce Ayios Kosmas

zakończyły się żeglarskie mi­
strzostwa Europy w klasie
„Finn”. Z powodu niesprzyja­
jących warunków atmosfe­
rycznych rozegrano tylko 5

biegów. Tytuł mistrza Europy
zdobył Holender BInkhorst

wyprzedzając Szweda Glina.

® W bułgarskim mieście
Sliwen rozgrywane są między­
narodowe zawody juniorów w

podnoszeniu ciężarów o Pu­
char Przyjaźni. Nasz reprezen­
tant w wadze piórkowej Jerzy
Cziura ustanowił rekord Eu­
ropy Juniorów, uzyskując w

wyciskaniu 122,5 kg. W trójbo-

Zmarł St. Pawlak

Sta-
Ini-

spo-
halę
oraz

boi-
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15 pły-

miejsce
Wro-

uzyskaf

niósł zawodnik Wisły Kraków

Wysocki, który, zajął drugie miej­
sce. Zwyciężył Barczak (Anilana)
a wśród dziewcząt Zieland (Flo­
ta).

Ryszard Ossig
zwycięzcą maratonu pływackiego

powinni
mło-

mają
Jest

że
nau-

M. Machowski . ostatnio
czasu poświęca piłkar-

(kiedyś jako instruktor
młodych zawodni-

ostatnim okresie za-

pracą naukową w

badania materiałów

Ju Polak zajął pierwsze miej-
ice — 362,5 kg (122,5,

•Na
lace w

zawody
skokach

reprezentacje 17 państw. Zwy­
ciężyła NRD — 364 pkt wy­
przedzając ZSRR — 358 pkt.
Włochy — 328 pkt. Szwecję —

325 pkt, NRF — 315 pkt 1 Pol­
skę — 301 pkt. Występ repre­
zentantów Polski należy uznać
za udany,

• Podczas zawodów lekkoat­
letycznych w Orle Antonina
Lazarlewa ustanowiła rekord
ZSRR w skoku wzwyż — 188

cm, Jest to trzeci wynik w hi­
storii atletyki światowej.

• 24-letni biegacz belgijski
Emile Puttemans ustanowił
rekord świata w biegu na 2
mile — 8 .17,8, Dotychczasowy
rekord, należący do Austra­
lijczyka Clarke’a, był o 1,8
sek. gorszy.

• Reprezentacja Polski ju­
niorów w tenisie stołowym
zajęła w mistrzostwach świa­
ta w Ostendzie 12 miejsce,
przegrywając w ostatnim spot­
kaniu z Holandią 2:5.

• Dwaj nasi najlepsi skocz­
kowie w dal — Szudrowicz I

Kobuszewskl doznali kontuzji
i nie będą mogli startować w

trój meczu NRD — Polska —

ZSRR w Moskwie,
• Podczas zawodów lekkoat­

letycznych w holenderskiej
miejscowości Sittard, zawod­
niczka NRF Ellen Tittel uzys­
kała w biegu na l milę naj­
lepszy światowy rezultat 4.35,4
min,

105. 135).
pływalni Ćrystal
Londynie odbyły

o puchar Europy
do wody. Startowały

Pa-

slę
w i

I

Niedziela niespodzianek

Niepowodzenia krakowskich zespołów
Trzecia kolejka mistrzowskich spotkań piłkarskich przy­

niosła szereg niespodzianek. Porażka lidera Stali Mielec w

Wałbrzychu, remis piłkarzy Legii z Odrą, taki sam wynik
Zagłębia Sosnowiec z Pogonią i wreszcie porażka Wisły w

Bytomiu to rezultaty zaskakujące.
Dalszą zwyżkę formy sygnalizują piłkarze Ruchu, któ­

rzy po zwycięstwie w- Warszawie nad Gwardią objęli przo­
downictwo w tabeli. Dziś już należy zastanowić się nad
pozycją Wisły. Jeden punkt w trzech spotkaniach napawa
niepokojem.

W drugiej lidze liderem został Lech Poznań. Jak się o-

kazuje dotychczasowe wyniki zespołu poznańskiego nie
były przypadkowe, a zwycięstwo nad Hutnikiem ma swą
wymowę.

Garbarnia zdołała uzyskać na własnym boisku tylko je­
den punkt, co nie zadowala jej zwolenników. Remisowym
rezultatem zakończył się pojedynek eksligowców GKS-u
z ROW-em.

Nie udało się zespołowi Wi­
sły wywieźć z Bytomia jedne­
go punktu w meczu I ligi pił­
ki nożnej z Szombierkami, a

takie założenie było planem
minimum krakowskiego zespo­
łu. Początkowo więcej z gry
mieli krakowianie, ich akcjom
brak było jednak wykończe­
nia.

Fatalne dwie minuty 45—47
min zadecydowały o porażce

Zawiedli sympatyków piłkarze
Garbarni, którzy w sobotę na

własnym boisku zremisowali z

Piastem 0:0. Wynik spotkania jest
zasłużony i nie krzywdzi żadnej
drużyny.

Piłkarze krakowscy zagrali po­
niżej swych możliwości. Wczoraj
zabrakło wśród nich dyrygenta
zespołu. Wprawdzie Jaslówka

próbował wprowadzić ład w po­
czynania swych
dawało mu się
Piłkarze Piasta
wali wywieźć z

Tą taktykę stosowali skutecznie

przez cały mecz, a przy nadarza­
jących się okazjach kilkakrotnie
zaatakowali dość groźnie.

W sumie niezbyt interesujące
widowisko, ożywiło się ono w

drugiej połowie meczu. W tym
to okresie grająca ambitnie dru­
żyna ludwinowska uzyskała prze­
wagę 1 w 65 min. gry miała stu­
procentową okazję na zdobycie
zwycięskiej bramki. Szansy tej
nie zdołał jednak wykorzystać,
młody zawodnik Garbarni Ja­
strzębski — strzelił mało precy­
zyjnie I bramkarz Piasta Apo-stel
zdołał sparować strzał na róg.

Spotkanie sędziował słabo p.
Hirsz z Poznania.

Garbarnia: Paluch, Piper, Kar­
piel. Herod. Konior. Czernek,
Macała (Jastrzębski), Kurek

(Kwiatkowski), pilarski, Jasiów-

ka, Palonek.

zespołu „białej gwiazdy”. W
tym okresie Szombierki zdo­
były dwie bramki. Jeszcze i-
stniała szansa uzyskania przez
'Wisłę przynajmniej' wyniku
remisowego gdy w 73 min. Po­
lak pięknym strzałem uzyskał
pierwszą w tym sezonie ligo­
wym bramkę dla Wisły. W
końcowej fazie meczu gospo­
darze jednak zdobyli trzecią
bramkę i mecz zakończył się
zwycięstwem Szomb erek
3:1 (1:0).

Wisła: Gonet, Polak. Płon­
ka (Maculewicz), , Wójcik, Mu-
siał, Krawczyk (Studnicki),
Kotlarczyk. Garlej, Lendzion,
Sarnat, Kapka.

ko-Iegów lecz li­
to zbyt rzadko,

z góry zaplano-
Krakowa punkt.

Z meczu o mistrzostwo
II ligi w piłce nożnej po­
między Piastem Gliwice i
Garbarnią Kraków.

I tym razem (3 min. po
przerwie) napastnicy z Lu-
dwinowa nie potrafili u-

mieścić piłki w bramce.
Bramkarz i obrońca Piasta
byli szybsi.

Fot. W. KLAG

Zagłębie W. — Stal M. 1:0 (1:0)
Odra — Legia 1:1 (0:0)
Gwardia — Ruch 0:2 (OH)
ŁKS — Polonia 0:0
Zagłębie S. — Pogoń 1:1 (1:1)
Górnik — Stal Rz.

1. Ruch
2. ŁKS
3. Stal M.
4. Zagłębie W.
5. Zagłębie S.
6. Odra

Legia
Polonia
Górnik
Pogoń
Szombierki
Gwardia
Stal Rz.
Wisła

7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.

przełożony.
3
3
3
3
3
3
3
3
2
3
3
3
2
3

4
4
4
4
4
4
3
3
2
2
2
2
1
1

Piast 0:0

Już po raz ósmy na tradycyj­
nej trasie maratonu morskiego
Krynica — Puck walczyli zawod­
nicy i zawodniczki o zwycięstwo.
Tym razem dobra pogoda 1 tem­
peratura wody zachęcały do wy­
siłku. Maraton główny Kuźnica
— Puck długości 13,5 km zakoń­
czył się niespodziewanie zwy­
cięstwem reprezentanta AZS-u
Poznań Ryszarda Ossiga. Wyprze­
dził on na mecie swego najgroź­
niejszego rywala zwycięzcę ubie­
głorocznego maratonu Zygmunta
Kowalskiego z KSZO Ostrowiec

ponad 700 m. Trzecie

zajął zawodnik Pafawagu
cła w Szczepański. Ossig
czas 5.23,38.

W zawodach startowało
wakó.w i dwie pływaczki. Jedna
z nich Zieleniewska (Neptun Sta­
rogard) zajęła 6 miejsc-' a 10 by­
ła Wójcikowska (WOPR Chorzów/.

W biegu głównym
także reprezentanci
Jan Gorzkowskl

Zębaczyński był
nicy nie należą
klubów.

Obok głównego
grano także na 5 km trasie mło­
dzieżowy maraton morski Sma-
rzewo — Puck. Duży sukces od-

Barcik mistrzem Polski

w kolarstwie

W Kędzierzynie odbyły si^
XLVI kolarskie szosowe mistrzo­
stwa Polski na 166-kilometrowej
trasie prowadzącej szosami wokoł

Góry Sw. Anny.

Szosowym mistrzem Polski
został kolarz LZS Opole —

Edward Barcik przed Stanis­
ławem Szozdą (Legia) i Janem

Smyrakiem (Górnik Słupiec).

Strzeleckie mistrzostwa ORMO

Nowy Targ i Zwierzyniec
na pierwszych miejscach

startowali
Krakowa

zajął 8 lokatę.
11. Obaj zawod-
do sportowych

wyścigu roze-

Brązowy medal

Dwie polskie osady startowa­
ły w finałowych wyścigach na

wioślarskich mistrzostv eh Eu­
ropy w Danii. Dwójka bez ster­
nika — Ślusarski — Broniec zdo­
była brązowy medal zajmując
trzecie miejsce — 6,51,46 za NRD

6,43,40 i CSRS 6,48,57. Polacy po­
konali osadę ZSRR, Jugosławii i
Rumunii.

Polska dwójka ze sternikiem

(Rapsz, Długosz, Rylski) zajęła
piąte miejsce. Zwyciężyła osada
NRD przed CSRS, ZSRR, Rumu­
nią.

Na strzelnicy Wawelu za­
kończyły się strzeleckie mi­
strzostwa ORMO wojewódz­
twa i m. Krakowa. Uzyskano
sporo niezłych wyników, zawo­
dy cieszyły się zainteresowa­
niem i były bardzo udaną im­
prezą.

Końcowe wyniki: mistrzo­
stwa województwa kobiety: _

1. Biała 908 pkt, 2. Karcz 862
pkt, 3. Michułka (Dąbrowa
Tarnowska 815 pkt.

Mężczyźni: łącznie (kbks-6,
PW-1 i PW-18) 1. Takuśki (N.
Targ) 1144 pkt, 2. Łątka (Tar­
nów) 1049 pkt, 3. Patynko
(Bochnia) 1026 pkt. Drużyno­
wo: 1. Nowy Targ 3967 pkt, 2.

Dąbrowa Tarnowska 3676 pkt,
3. Tarnów 3566 pkt. 4. Kraków
pow. 3512 pkt, 5. Bochnia 3332
pkt, 6. Zakopane 3173 pkt.

Mistrzostwa m. Krakowa:
kobiety 1. Sasorska (Zwierzy­
niec) 745 pkt, 2. Budko (Sta­
re Miasto) 719 pkt, 3. Mar­
chewka (Nowa Huta) 666 pkt;
mężczyźni: 1. Kucharski (N.
Huta) 962 pkt, 2. Malik (Grze­
górzki) 957 pkt, 3. Ciszewski
(Zwierzyniec) 948 pkt, druży­
nowo: 1. Zwierzyniec 3421 pkt,
2. Grzegórzki 3362, 3. Nowa
Huta 3223, 4. Stare - Miasto
3065, 5. Kleparz 2698, 6. Pod­
górze 1965. Kierownikiem za­
wodów był mjr Szwajca,

7.50 Poranek z przebojem. 8.00
Wiad. 8.05 Tu Red. Ekonom. 8 .10
Muz. 8.39 Gra Wojskowa Orkiestra

Dęta. 9 .C0 Muz. lud. Rumunii.
9.22 „Cyrk przebojów”. 10.00 Wiad.

„Disneyland” — pow. 10.29

poi. 11 .00 Lato z radiem.
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra-

ze świata. 12 .25 Melodie 1

rytmy dla wszystkich. 12.45 Rol­
niczy kwadrans, 13.09 Z życia
Związku Radź. 13.20 „Wieś tańczy
I śpiewa”. 13.40 więcej, lepiej, ta­
niej. 14.00 „o tych co na Ziemi**
— rep. lit. 14 .20 Gra Benon Har«

dy. 14.30 Co się Wam w tej audy«
cji najbardziej podoba. 15.00 Wia<Ł

15,05 Godzina dla dziewcząt J

chłopców. 16.00 Wiad. 16.95 Alfa i

Omega. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 Klub gra­
jącego krążka. 18.50 Muzyka 1

aktualności. 19.15 Z księgarskiej
lady. 19.30 Kwadrans muzyczny.
19.45 Radiowa Skrzynka Muz. 20.00
Wiad. 20.30 Muz. z Bukaresztu.
20.45 Kronika sport. 21.00 Naukow­
cy rolnikom. 21 .25 Pięć minut o

wychowaniu. 21.30 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .00 Koncert życzeń mu­
zyki poważnej. 22 .40 Piosenki bez
słów. 23.00 Wiad. 23.10 Korespond.
z zagranicy. 23.15 Tańczymy. 23.49
Z muzyki XX wieku. 24 .00
0.05—3 .00 Tr, z Lublina.
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Poniedziałek

opera (pi. Ducha 1):
Godunow — 19.15.

CO,GDZIE
KIEDY?

sierpnia
Filipa

Sukces tenisistów

radzieckich

Na kortach Baildon u w Kato­
wicach zakończyły się międzyna­
rodowe mistrzostwa Polski w te­
nisie. Toczyły się one pod dyk­
tando zawodników radzieckich.

W grze pojedynczej kobiet ty­
tuł mistrzyni zdobyła Morozowa

pokonując Biurukową (obie
ZSRR) 5:3, 6:1. W grze pojedyn-

1
z

Garbarnia .

Lech — Hutnik 2:0 (2:0)
Włókniarz — Start 2:2 (1:1)
Śląsk — Gdynia 0:1 (0:1)
Star — Zawisza 2:3 (2:2)
Górnik W. — Urania 1:0 (0:0)
Motor — AKS Niwka 0:0
GKS — ROW 1:1 (1:0)

3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3
3

1. Lech
2. Start
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Beniaminek II ligi — Lech
(Poznań) zdobył dwa dalsze
punkty. Zwyciężając silny ze­
spół Hutnika (Nowa Huta) 2:0

(2:0). Bramki dla Lecha zdo­
byli w 8 min. Napierała i w

21 min. Świtała. Widzów po­
nad 20 tys.

Cracovia - Wisłoka 0:1

W spotkaniu o mistrzostwo ligi
międzyokręgowej piłkarze Craco-
vii przegrali na własnym boisku
z Wisloką Dębica 0:1 (0:0). Bram­
kę zdobył dla gości w 74' min. gry
Koszot.

Gospodarze zawiedli na całej
linii. W pierwszej połowie meczu

zdecydowanie przeważali a Ideal­
ne pozycje zaprzepaścili Miceusz
i Gigoń. Po przerwie dysponujący
lepszą kondycją goście przejęli
inicjatywę 1 zapewnili sobie suk­
ces.

Cracoria: Duda, Sroka, Rewilak,
Piotrowski (najlepszy zawodnik
na boisku), Wojtowicz, (Niemiec),
(St. Jałocha), Miceusz, Wojcie­
chowski, Mikołajczyk, Gigoń, Za-

mojdzik.

Górnik W.

Gdynia
ROW
GKS Katowice
Włókniarz
AKS -Niwka
Garbarnia
Zawisza
Hutnik
Piast
Star
Motć-
Śląsk
Urania

5
4
4
4
3
3
3
3
3
3
3
3
2
2
2
1

4—0
7—3
4—2
2—2
5—5
3—3
3—3
1—1
1—1
4—5
2—3
3—6
4—5
2—3
1—2
0—2

czej mężczyzn tenisistą nr

stal Metreweli wygrywając
twością z Lejusem (ZSRR)
6:2, 6:3. Również w grze

III liga
Cracovia — Wisłoka

(9:0), Górnik Jaworzno — Unia
T. 0:0, Wojkowice — Victoria
1:1 (1:1), Fablok — Broń 2:0
(0:0), KSZO — Raków 0:1
(0:0), CKS Czeladź — Karpa­
ty 5:1 (2:0), GKS Świętochło­
wice — Resoria 1:0 (1:0), Stal
St. Wola — GKS
(0:0).

Południe

0:1

Tychy 1:0

1. Wisłoka 357—1
2. CKS Czeladź 357—2
3. Stal St. W. 352—0
4. Raków 343—1
5. Resovia 343—1
6. Karpaty 344—5
7. Unia T. 337—2
8. GKS Tychy 333—1
9. Victoria 334—4

10. GKS Swięt. 331—6
11. Cracovia 322—4
12. Górnik Jaw. 323—6
13. Fablok 322—6
14. Broń 311—4
15. KSZO 311—4
16. Wojkowice 311—4

zo-

ła-
6:3.

mie­
szanej triumfowała para radziec­
ka Morozowa — Metreweli

grywając z parą francuską
Roubin-Godre-la 6:3, 6-3.

Jedynie w grze podwójne!
mężczyzn zwyciężył polski debel
Nowicki — Gąsiorek
w pięciosetowej walce

dziecką Metreweli —

6:3, 8:10, 6:2, 4:6, 6:2.

wy-
de

pokonując
parę ra-

Lichaczew

Mecz

„starszych panów”
Na boisiu Juvenil rozegrano

towarzyskie spotkanie piłki noż­
nej drużyn o-ld boyów Juven!i 1
Dalinu Myślenice. Wygrał Dalin 3:2

(1:1) zdobywając bramki przez J.

Swięcha 2 oraz E. Różankowskie-

go. Bramki dla Juvenii uzyskali;
Zalman i Pietrzycki.

Polscy
sędziowie piłkarscy

na międzynarodowej
arenie

Trzech polskich sędziów wyzna­
czonych zostało przez władze eu

ropejskiego piłkarstwa do pro­
wadzenia spotkań pucharu UEFA
i Klubowego Pucharu Europy
Trzech z nich pełnić będzie funk

cje sędziów głównych — Stani­
sław Eksztajn na meczu IFK Hel­
sinki — Rosenborg
29 września, Marian

prowadzi pojedynek
Plovdiv lub
Zeiss Jena
oraz Bruno
o klubowy
moe FF Ujpest Dozsa.

BK w dniu
Srodecki po-

Loknmotiv
Sofia 7. KarlLewski

również 29 września
Piotrowic? spotkanie

Puchar Europy Mal-

JiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiutiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiniiłiiiiiiiiiiiHiiiiiniiiiiiiułiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHin

kich regionów Polski oraz liczne dniowych, 6 tras 4-dniowych, 9 tras mówienia oraz złożone wieńce u stóp
grupy turystów zagranicznych. Prze- 3-dniowych, 5 tras dwudniowych cokołu ze spiżową postacią wodza
wodnięzący Biura Komitetu Organ:- .... ............... ...

zacyjnego rajdu — Jan Krejcza w

rozmowie z przedstawicielem „Gaze­
ty” przypomniał, że pierwszy Rajd
Szlakami Lenina odbył się w 1954 r.

a celem tej imprezy o dużym zna­
czeniu politycznym społecznym i tu­
rystycznym — jest uczczenie pamię­
ci pobytu W. I. Lenina na Podtatrzu
i w Tatrach, upowszechnienie tury­
styki wśród ludzi pracy i młodzieży,
poznanie ojczystego kraju i naszych
osiągnięć oraz podnoszenie kwalifi­
kacji turystycznych uczestników.

W pierwszym rajdzie w 1954 r.

3-dniowych, 5 tras <

oraz ostatnia trasa jednodniowa. Nie­
mal połowa rajdowych szlaków za­
liczona jest do bardzo trudnych, a od
uczestników rajdu na tych szlakach
wymagane jest posiadanie odznak
turystyki kwalifikowanej.

10 tras 2—7 dniowych stanowią
szlaki piesze — nizinne, są stosunko­
wo łatwe (za wyjątkiem trasy 7-
dniowej) i dostępne dla młodzieży.
Szlaki rajdu górskiego i pieszego
prowadzą przez Beskid Wysoki,
Średni i Wyspowy, Sądecki przez
Tatry, Gorce i Pieniny oraz przez
Podtatrze, Spisz i Orawę. Kolarze

XVI Rajd Przyjaźni Szlakami Lenina
21 bm. zmaTł długoletni prezes

KS Beskid Andrychów dyr.
nisław Pawlak. Dzięki jego
cjatywie i ofiarności w pracy
łecznej wybudowano piękną
sportową w Andrychowie
zmodernizowano i odnowiono
sko piłkarskie. Zmarły cieszył się
wśród załogi AZPB i młodzieży
andrychowskiej wielkim uzna­
niem. Obdarzono go godnością
honorowego prezesa K.S Beskid.

Za zasługi w pracy zawodowej
i społecznej dyr. St. Pawlak od­
znaczony został me in Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Srebrnym i Brązowym
Krzyżem Zasługi, Odznaką X-le-
cia PRL i 1000-lecia Państwa Pol­
skiego oraz tytułem Zasłużonego
Działacza Kultury Fizycznej.

Toto-lotek

2, 10, 11, 16, 30, 39 dod. 20

LAJKONIK

1, 8, 25, 38, 39 dodatkowa 42.

Karolinka

41, 37, 21, 15, 13 dod. 49

Już za trzy tygodnie rozpocznie się
XVI Rajd Przyjaźni Szlakami Le­
nina. Głównymi organizatorami

tej wielkiej imprezy są Wojewódzka
Komisja Związków Zawodowych
oraz Zarząd Okręgu PTTK w Kra­
kowie, a wśród współorganizatorów
znajdują się TPPR, WKKFiT,
KKKFiT, LOK, LZS. Rada Kombi­
natu Huty im. Lenina oraz Redak­
cja „Gazety Krakowskiej”, W przy­
gotowaniach do rajdu biorą także
aktywny udział ZMS i ZMW ZHP,
PZMot, PZKol i GOPR-PTTK a

protektorat nad całością objęła Cen­
tralna Rada Związków Zawodowych
oraz Zarząd Główny PTTK. Sztab
rajdu znajduje się w gmachu Związ­
ków Zawodowych
wej w Krakowie .

Rajd Przyjaźni
już od wielu lat
jednej z największych w skali kra­
jowej imprez turystycznych, a u-

czestniczą w nim turyści ze wszyst-

przy ul. Skarbo-

Szlakami
zaliczany

Lenina
j=st do

w

w

brało udział 2 tys. uczestników. W

następnych — z każdym rokiem licz­
ba uczestników szybko rosła 'i

jubileuszowym 15-tym Rajdzie
1970 r. — znacznie przekroczyła
10 tys. Łącznie, we wszystkich 15-tu
rajdach uczestniczyło ogółem prawie
75 tys. turystów.

W historii Rajdów Przyjaźni Szla­
kami Lenina notowano nie tylko
wzrost ilości uczestników tych im­
prez, ale również wzrost skali trud­
ności na rajdowych trasach, poko­
nanie których wymaga nie tylko
sprawności fizycznej lecz również
wysokich kwalifikacji turystycznych

Tegoroczny XVI Rajd obejmuje
łącznie 33 trasy, w tym 12 tras 7-

mają trasy dowolne. Natomiast gru­
py samochodowo-motocyklowe bę­
dą uczestniczyć w 3 imprezach i w

rajdzie wielodniowym, w 3-dniowym
(jazda na azymut) oraz zlotach jed­
nodniowym i półtoradniowym. War-
to tutaj przypomnieć, że w ubiegło­
rocznym rajdzie na trasach wielo­
dniowych znajdowało się prawie
4300 uczestników.

XVI Rajd Przyjaźni Szlakami Le­
nina trwać będzie przez pełny trzeci
tydzień września tj. od 13. IX. do
19. IX. br. Uroczyste zakończenie tej
imprezy nastąpi w południe 19 wrze­
śnia w Poroninie pod pomnikiem
W. I. Lenina, gdzie zostanie zapalo­
ny znicz, wygłoszone zostaną prze-

rewolucji proletariatu. Następnie ;
na stadionie LKS w Poroninie og o- :

szone zostaną wyniki Rajdu oraz bę-
“

dą wręczone liczne nagrody.
Przygotowania do XVI tegoroczne- -

go Rajdu Przyjaźni Szlakami Leni- 5
na rozpoczęły się już z początkiem s

roku. Zapewnienie sprawnej organi- S
zacji we wszystkich szczegółach tej s

wielkiej imprezy, w której uczestni- -

czyć będą tysiące turystów z całego X
kraju — wymaga poważnego wysił- »

ku ze strony specjalnych komisji S
zajmujących się szerokim wachla- -

rzem związanych z rajdem spraw. £
W tej chwili pełna lista uczestni- “

ków tegorocznej imprezy — nie jest £
jeszcze znana. Do tej pory np. ze 5
względu na trwające wakacje — £
szkoły nie nadesłały zbyt licznych s

zgłoszeń: ich „lawinowy” napływ S
spodziewany jest dopiero w pier- £
wszych dniach września. Ale zgło- ;
szenia uczestnictwa w rajdzie nade- £
łały już np. zespół szkół rolniczych -

oraz zespół szkół metalurgicznych z £
Poznania a także Technikum Rybo-

“

łówstwa Morskiego w Kołobrzegu.
Liczne zgłoszenia napływają nato- ;

miast od zakładów pracy. Huta im. ;
Lenina awizuje aż 700 uczestników. ;
Rybnicki Okręg Węglowy zapowia- S
da uczestnictwo w rajdzie aż 50 dru- £
żyn. Nadeszły zgłoszenia z Chorzowa, S
Katowic, Wodzisławia, Bytomia, Z
Wrocławia, Legnicy, z Kielc, Lubli- «

na, Puław, z Gdańska. Zadeklarował £
uczestnictwo w rajdzie zespół Szpi- ;
tala im. Narutowicza w Krakowie, z £
kopalni „Komuna Paryska” w Ja- “

worznie z Fabryki Sprzętu Szoital- £
nego w Żywcu, zespół Szpitala Miej- E

skiego w Krynicy
nych zespołów z

krakowskiego, ze

ców Polski.
RYSZARD

i wiele wiele in-
Krakowa, regionu
wszystkich krań-

MALINOWSKI ■*
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APOLLO: Z zimną krwią (USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.39.
ŻOŁNIERZA: Winnetou w

nie śmierci (jug. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: nieczynne.
KULTURA: Waleczni przeciw
rzymskim legionem (rum. 14 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Isadora

(ang. 16 lat) — 16, 19, MASKOT­
KA: B.S . 38-15 (NRD, 14 lat) —

15.30, 17145, 20. MIKRO: Wojenka,
wojenka (rum. 14 lat) — 18, 20.15.
MŁ.. GWARDIA:-- Gang . Olsena
(duńs. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Pożądanie zwane Ana-
da (czes. 18 jat) — 15.45, 18, 20.15.

UCIECHA: Czas życia i miłości

(Ir. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Michał Waleczny (rum. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: nieczynne. WOLNOŚĆ: Żan­
darm się żeni (fr. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Morderca czeka
na torze (czes. 14 lat) — 11, O jed­
nego za wiele (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Incydent
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

DOM
Doli-

Wiad.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Złoto Macken-

ny (USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIT M. SALA: Kardiogram (poi.
16 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATO­
WID D. SALA: sprawa sumienia

(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Profesor
zbrodni (węg. 14 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Żelazny potok (radź. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Zagu­
biony.

SKAWINA — Hutnik: Oliver.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SUKIENNICE: (19-15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(12—18). CZARTORYSKICH: Jana
19 (10—15). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—19). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (19—18). POD­
ZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIECHA:

(10—18). MUZ. LENINA: Kr. Jad­
wigi 41 (9—13). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (10—21).

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Aud. dla

„Prace badawcze Instytutu
otechniki”. 5.50 Muz. 6.10 Kalen­
darz radiowy. 6.15 Gra zespół a-

kordeonistów. 6.30 Wiad. 7.00 Próg,
pog. (KR). 7.01 Tr. z Rzeszowa,
7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 7 .50 Mozaika

muzyczna. 8 .10 Muz. 8.25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 Proble­
my i dyskusje. 8.45 Tony Sherwo-
od prezentuje. 9 .00 Muz. operowa.
9.30 Wiad. 9 35 Kobiece ABC. 10.09

Muzyka ludowa. 10.25 W Jeziora­
nach. 10.55 Komp. tyg, — Jean
Philippe Rameau. 11 .55 Kom. o

st, wód. 12.05 z kraju 1 ze świata.
12.25 Koncert. 12.50 Przed VI-tym
Kongresem Techników Polskich,
głos w dyskusji. (KR). 13.09 Dni

Polskiego Międzynarodowego Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich
w Żywcu (KR). 13.20 Felieton St.

Stanucha o książce Jana Kurcza-
ba (KR). 13.30 Radio-reklama (KR)
13.40 „Ptaki, ptaki” — frag. o-pow.
Al. Iwasiuca. 14.00 Wiad. 14 .05 u-

twory komp. rum . 14 .25 Audycja
folklorystyczna z materiałów Inst.
Sztuki PAN. 14.45 „Wyrównany
rachunek". — opow, K. Sławiń­
skiego. 15.00 Letni koncert. 15.10
Pieśni chóralne komp. krak. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .01

Start 68 (KR). 18.00 Skrzynka in­
terwencji (KR). 18.10 Dzień, krak.
18.20 Sonda — przegląd spoi. -eko­
nomiczny. 19.00 Echa dnia. 19.15

„Dlaczego krzepnie krew?” —

wyki, dr med. Marli Kopeć. 19.31

Teatr PR ..Kilka dni w Reno” —

słuch. 19.58 Z twórczości W, A.
Mozarta. 20.24 Notatnik kult, (w
przerwie koncertu). 20.39 D.c . kon­
certu. 21 .46 Poezje rum, 22.00 . Z

kraju 1 ze świata. 22 .30

sport. _____

. ..... ......

świata. 23.30 Gra zespół tan. ..Me­
trum”. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Krako­
wa lokalnie. 16.05—16.45 Tr. pr. II.
16.05—16.43 Nowości trzech radio­
fonii. 16.43—16.48 Nieporadnik ję­
zykowy. 16.48—17.00 Melodie.

wsi
ZO-

Wlad.
22.33 Melodie i piosenki

CHIRURGICZNY: Trynitarsk-a
11. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 35. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. CHIRURG. DZIEC.:

Prądnicka 35.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawnikiem"
— pow. 9 .10 Beethoven — Sonata
fort. £-moll op. 2. 10.35 Wszystko
dla pań. 11,45 „Tydzień jak ty­
dzień" — pow. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 13.00 Na bydgoskiej ante­
nie. 15.35 Opowieści lotników. 16.30

Śpiewa Szostek-Radkawa. 17.30

„Pierścień z krwawnikiem”. 18.35

Mój magnetofon. 19.00 „Kolumbo­
wie rocznik 20” pow. 20.00 O So­
pocie przed Sopotem. 21.00 Nje
czytaliście to posłuchajcie. 21.20

Przypominamy Barbarę. 21 .45 o-

pera tyg. „Włoszka z Algieru".
22.15 Jazz.

Siemiradzkiego
zachorowania
1 przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

t,

395-00, 380-50

825-58, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-70

W

Dletla 78 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej J, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln.
5.50 Ginln. 6.00 Wiad. 6 .25 Dzień

dobry, zaczynamy. 6.35 Muzyczny
non stop. 7.00 Wiad. 7.20 Kontras­
ty muzyczne. 7.40 Radioproblemy.

program i

16.45 Pr. dnia. 16.50 Dzień. 17.CO
Dla dzieci: Opowieści o zwierzę­
tach. 17.25 Echo stadionu. 18.05
Kronika. (KR), 18.20 Eureka. 18.50

Strażnicy nieba — rep. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik, 20.09 Prze­
mówienie ambasadora Socjali­
stycznej Republiki Rumunii, 20.10
VIII Telewizyjny Festiwal Te­
atrów Dramatycznych — Maria

Dąbrowska „Noce 1 dnie”. 21.15
Jeszcze nie raz — pr. rozrywk.
22.20 Dzień. 22 .35 Pr. na Jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Oruk:
fiezne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „prasa” Kraków'
ul. Wielopole L

M-12


